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„ C E C O R A * 1.
Po ukończeniu „Cecory* rozpoczniemy druk 

najnowatej powieści M a r j i  R o d z ie  w iC ió w n e j : 
„ W R Z O S 11,

Zamach na wszechnicą lwowską.
L w ó w  5 kwietnia.

W  numerze wczorajszym przytoczyliśmy w 
artysuie „Ze sfer ruskich* glosy pisrr ruskich, 
w sprawie secesji studentów ruskich z lwowskiej 
wszechnicy Dodatkowo jeszcze przyniósł H a- 
ły  etany r, — od pewnego czasu w dość bliskich 
stosunkach z ordynarjatem metropolitalnym sto­
jący, — wrzekomo pewną wieść, że „ s e c e s j a  
s t u d e n t ó w  r u s k i c h  w t y c h  d n i a c h  s i ę  
z a k o ń c z y . *  Pisze dalej, iż donoszą mu „że 
w  u n i w e r s y t e c i e  l w o w s k i m  n a s t ą p i ą  
n i e k t ó r e  u s t ę p s t w ą  n a  k o r z y ś ć  j ę z y k a  
r u s k i e g o  i t y m  s p o s o b e m  u t o r o w a n ą  
z o s t a n i e  s t u d e n t o m  d r o g a  p o w r o t u  do  
L w o w a .

Dodaje H ałyctanyn  jeszcze, że skoro te 
ustępstwa zostaną zakomunikowane ks. m etro­
policie, wezwie on natychmiast słuchaczów teo- 
log1- do powrotu do Lwowa i wstąpienia napo 
wrót do seminarjum. Z teologami powróci oczy­
wiście wielka liczba studentów ze świeckich w y­
działów.

Jak z jednej strony jest dla nas rzeczą zu­
pełnie obojętną, czy donkiszoterja ruska, zwana 
secesją, skończy się lub nie, to nie są nam je­
dnak i nie mogą być obojętne wieści o tych 
u s t ę p s t w a c h ,  o których pisze H a ły ita n yn . 
Pismo to jest bardzo ostrożnem, bo nie wy­
jaśnia, kto ma te ustępstwa poczynić.

Nieznający się na perfidji ruskiej mogliby 
przypuszczać, że projekt ustępstw wyszedł od 
senatu uniwersytetu we Lwowie. Otóż co do 
tego, możemy być zupełnie spokojni. S e n a t  
u n i w e r s y t e t u  l w o w s k i e g o  — o c z e m  
w i e m y  z k o m p e t e n t n e g o  ź r ó d ł a  — 
j a k  z r a z u  w p i e r w s z e j  c h w i l i  s t a n ;  
n a ś c i  ś l  e u s t a  w o  w e m , o b j e k t y w n e m  
s t a n o w i s k u ,  t a k  d o  t e j  p o r y ,  w w y  
m i a n i e  z d a ń  z m i n i s t r e m  o ś w i a t y ,  ze  
s t a n o w i s k a  t e g o  n i e  u s t ą p i ł  i n i e  
u s t ą p i .  T r z y m a  o n  s i ę  ś c i ś l e  u s t a w y

j ę z y k o w e j ,  k t ó r a  n a  w s z e c h n i c y  l w o w ­
s k i e j  o b o w i ą z u  j e  i j a k  w n i c z e m  n i e  
n a r u s z y ł  p r a w a  R u s i n ó w ,  t a k  t e ż  n ' e  
w i d z i  n a j m n i e j s z e g o  p o w o d u  d o  r o ­
b i e n i a  u s t ę p s t w ,  n i e  m a j ą c y c h  u s t a ­
w o w e g o  u z a s a d n i e n i a .

Jeżeli więc byłoby co prawdy na pogłosce — 
bo za pogłoskę tylko możemy wieść tę uważać 
— odnieść to chyba należy nie do Lwowa, 
ale do Wiednia, skąd czasami przychodzą nie­
spodzianki. Robi się coś — jak się zdaje — za 
kulisami i poza plecami senatu uniwersyteckie­
go, a o c z y w i ś c i e  i p o z a  K o ł e m  p o l ­
a k i e m ,  które jako galicyjska reprezentacja, ma 
obowiązek stać na straży naszych praw języko­
wych i narodowych.

Niebezpieczeństwo z tego zakulisowego m a­
tactwa jest tern większe, że nie idzie tu o usta­
wą, która z natury rzeczy musiałyby być parla­
mentowi przedłożoną, ale c rozporządzenie mi- 
nisterjalne, mocą którego rząd może wprowa­
dzić ustępstwa językowe dla Rusinów na wsze­
chnicy lwowskiej. Nie trzeba też zapominać, że 
senat uniwersytecki, choć jego prerogatywy w 
urzędowaniu idą bardzo daleko, jest jednak 
podporzadzowany ministerstwu oświaty i mu­
siałby się du nowych, ewentualnych rozporzą­
dzeń językowych zastosować.

Obyci jesteśmy z faktem, że w wielu ra­
zach Rusim lubią się chwalić sukcesami, któ­
rych wcale nie odnieśli; w tym jednak wypadku 
mamy pewne podstawy do przypuszczenia, że 
w Wiedniu wieje duch, który — z jakich przy­
czyn niewiadomo — j e s t  s k ł o n n y  d o  z a ­
m a c h u  n a  p u l s k o ś ć  u n i w e r s y t e t u  
l w o w s k i e g o .  Być może, że gra w tei spra­
wie wielką rolę znany nasz system ossezędno- 
ściowy. jeżeliby uwzględniono życzenia Rusinów, 
przez założenie nowego ruskiego, wyłącznie uni­
wersytetu. potrzebaby na to pieniędzy dużo, a 
pod tym względem zwyczajnie skarb austrjacki 
jest zawsze niechętny, zwłaszcza, gdy o Galicję 
idzie. Ponadto w Wiedniu wiedzą o tem dosko­
nale, że pieniądze, wydane specjalnie na ruski 
uniwersytet, byłyby po prostu wyrzucone za 
okno. Mogła więc powstać komu nacja, że lepiej 
będzie, gdy Rusinów się ugłaska, jak zwykle 
kosztem Polaków, na mocy rozporządzenia mi- 
nisterjalnego...

Otóż przeciw takiemu systemowi, czy to z 
pobudek oszczędnościowych, czy jakichkolwiek 
innych, my m u  s im  y s t a n o  w c z o  z a p r o ­
t e s t o w a ć ,  jak zaprotestować musi całe spo­
łeczeństw polskie, a równocześnie reprezentacja 
nasza w Wiedniu i

Kolo polskie ma obowiązek wglądnąc w tę 
sprawę i dcoiec tego, co się robi pokątnie po 
biurach ministerjalnych, oraz, ile jest prawdy na 
pogłoskach pism ruskich?

Ze stanowiska zasady jest to sprawa tal 
doniosła i niebezpieczeństwo tak groźne, iż nią 
wątpimy, że powołane czynniki zajmą się nią 
z możliwym pośpiechem i energją. Łatwie! bo 
wiem przeszkodzić wydaniu ewentualnego re­
skryptu, aniżeli później spowodować jego co- 
faięcie. •

Bajdan>.aezyzna.
O ateta  K olom yjska  otrzymała dwa listy, 

które ogłasza w doslownem brzmieniu. Jeden, 
pochodzący od nauczyciela, Zygmunta Ryżew- 
saiego z Roso:hacza, opiewa:

Wielmożny Panie I W załączeniu przedkła­
dam dosłowny odpis listu nauczyciela ludowego 
z Winogradu, p. Dorosza, do dowolnego użytku. 
W liście pisanym do niego niedawno po ru­
sku — jakkolwiek je3tem Polakiem ~  prosiłem  
go o odstąpienie mi pewnych druków, potrze- 

I bnych mi do wykazów szkolnych. Na mój grze- 
j czny list otrzymałem od p. Dorosza otwartą 

kartą < d iowiedź, obrażającą w wysokim sto­
pniu język i naród pols’ń. Gdyby ten pan był

osobiście mnie obraził, byłbym się z nim roz­
prawił osobiście, boć to przecie kolega zewodu 
i z ławy szkolnej. Ależ on targnął się na naród 
i to, co każdy naród, siebie szanujący, szanuje 
u drugiego. Odesłałem przeto oryginał tego listu 
władzy naszej przełożonej, a zaś odpis jego w ie­
rzytelny przesyłam Panu w przeświadczeniu, że 
sprawę w właściwe oddałem ręce. Z uszanowa­
niem, Zygmunt Ryżiwsk5. — W Rosobuczu 20  
marca 1902.

Nadesłany odpis listu p. Dorosza brzmi 
dosłow nie:

„Kochany Kolego! Ne maju tego, czego 
. h iczesz, lisz mnie si zdaje, że na druhe pól 
kurs to jeszcze genug czasu, aby oaesłać. Posy­
łam Tobie ten blankit, abyś sobie kupił u mene 
na łagzamyn. 10 h. wziąhm , bo bardzo mi 
tera potrzebno. P i s z y  p o  p o l s k u ,  b o  
t u m o w u  b a r d z o  a b a r d z o  k o c h a m  
i d o  m e g o  p s a  t y l k o  p o  p o l s k u ,  b o  
o n  j i  p a n & k i  c h l i b  p o l s k i  i d l a t e g o ,  
ż e  ż y j ę  w p o l s k i m  k r a j u  w W i a o -  
g r a d z i e  i  i a G w o ź d z i e  c.*

Wierzyć się nie chce, ażeby te słowa mógł 
na, sac nauczyciel szkoły, do której uczęszcza 
dziatwa polska i ruska! Wierzyć się nie chce,
ażeby te słowa, z których ziome straszna, ślepa
nienawiść do bratniego narodu, wyjść mogły od 
człowieka o zdrowych zmysłach. Czego taki 
człowiek nauczyć może młodzież szkolną? To
pytanie powinni sobie postawić panowie z ra­
dy szkolnej.

Z życia Psiaków w Berlinie.
W Berlinie odbył się w niedzielę przed

Wielkanocą Wiec, w celu omówienia sprawy 
oszczędności. Zebrało się około 600 osób 
P. Berkan wygłosił referat na temat, jak P o ­
lacy w Berlinie mogą działać na korzyść za­
równo własną jak kraju. 7 wracając się do m ło­
dzieży polecił, aby kształciła się i doskonaliła 
w swych zawodach, bo tylko biegły fachowiec 
ńioże dobrze zarobkować. Obowiązkiem kolonji 
polskiej powinno być popieranie się wzajemne, 
wskazywanie rodakom, gdzie mogą otrzymać 
pracę. My mamy i/yższość nad nimi, bo wła­
damy dwoma językami, jesteśmy zdrowi i 
chętni do pracy, jak nikt inny, gdy więc po­
staramy się o potrzebne wykształcenie fa­
chowe — to z pewnością zwyciężymy przeci­
wników, mimo zasilania ich funduszami rządo- 
v emi. Prawdą jest, że tu wiele można się 
nauczyć od Niemców, starajmy się więc o to, 
aby przejąć od nieb to, co może nam posłu­
żyć do zwalczania ich, uczmy się od nich wy­
trwałości i energji w przeprowadzeniu swych 
planów, zresztą myślmy tylko o sobie.

Następnie omawiał referent spiaw ę ban­
ków naszych ludowych, które dają najzupełniej­
szą pewność. Dlatego Polacy tylko w swoich 
bankach swe oszczędności składać powinni. Tu 
mamy „Skarbonę*, w której złożono dotych­
czas 140 tysięcy marek; są to wszystko zapra­
cowane i zaoszczędzone pieniądze. Pewną jest 
rzeczą, że bardzo wielu jeszcze naszych zanosi 
oszczędności swe do miejskiej kasy, lub do nie­
mieckich banków, gazie nieraz stracić można. 
W jediiem Tow. już rozpoczęto i składają tan, 
członkowie do 5000 m. rocznie; gdyby we 
wszystkich towarzystwach składano, jużby można 
złożyć rocznie do 120.000 m. Gdy „Skarbona* 
rozporządzać bedzie większemi sumami, więcej 
liczyć będzie członków, to nie trudno będzie 
nam wybudować sobie własny dcm polski, 
o który nam tu wszystkim chodzi. Sprrwe 
oszczędności więc wszyscy traktować powinni 
na serjo i ani feniga nie wydawać na rzeczy 
niepotrzebne, a myśleć tylko o u  m, że zdoby­
wając majątek, zdobywamy siłę.

Następnie p. Wróbel upominał, aby po­
pierano się wzajemnie. P. Krzemieniecki sądził, 
że najlepszą drogą do oszczędności jest stw o­

r z e n i doskonałej organizacji zawodowej przeciw 
nędzy i wyzysKowi.

P. Kuiiółki sądził, że o powracaniu do 
kraju i zaczynaniu tam na swoje nie może być 
mowy, gdyż wielu z nas zajętych tu jest w  
przedsiębiorstwach, których w kraju nie ma, a 
do których założenia potrzeba większego kapi­
tału. Mogą prędzej o tem pomyśleć szewcy i 
krawcy — lecz tych w kraju jest dosyć i n ie­
zbyt świetnie im się wiedzie. Młodzież pow inni­
śmy wciąż nawoływać do oszczędności i wstrzy­
mywać ją od bulanek, a zł to przytrzymywać 
do pracy obywatelskiej. Zwracać jej trzeba 
uwagę na drogi wydoskonalenia się w zaw o­
dzie, na szkoły uzupełniające, na *ursa bez­
płatne.

Przemawiali jeszcze pp. Gościński, który 
nawoiywał do pracy nad oświatą i uświado­
mieniem politycznem, zachęcając do przystępo­
wania do towarzystwa demokratycznego, — So­
kołowski potępiał grę w  karty, Zwierzycki i Go- 
librodzk. zalecając ścisłą organizację.

P. Berkan wyraził w końcu nadzieję, że 
będzie lepiej, gdy więcej wyrobionych sił z p e ­
wnym zasobem wracać będzie do kraju; za'eca 
raz jeszcze U3ilną pracę w tym kierunku.

Polityka sjonistów
Na kongresie sjonistów, odbytym w Bazy­

lei, uchwalono, jak wiadomo z telegramów, w y­
siać adres hołdowniczy do sułtana tureckiego.

W pismach francuskich pojawiły się z tej 
przyczyny dwie odezw y: studentów różnych na­
rodowości oraz Armeńczyków, którzy wyrażają 
pogardę kongresowi za płaszczenie się przed suł­
tanem i twierdzą, że sjoniści nie mają współ­
czucia dla innych narodów, gdyż w przeciwnym 
razie powinni byli pamiętać o opłakanym losie 
nieszczęsnych Armeńczyków pod rządami sułtana.

Ponad te dwa protesty rozbrzmiał jednak 
najgłośniej artykui, pochodzący od filosemity, 
który z okazji owego adresu cbarakteryzu,ie bar­
dzo do3adnio politykę sjonizmu. Jest mm Ber­
nard Lazar, jeden z najgorliwszych obrońców  
Dreyfusa, znany literat i dziennikarz francuski, 
żyd z urodzenia i przenonań.

Początkowo, gdy sjunizm ograniczał się gło­
szeniem Dięknych haseł obłudnych, Lazar nale­
żał do przewodniczących na jednym z kongresów  
w Bazylei. Ale poznawszy istotę sjonizmu, od­
łączył się odeń, a teraz wystąpili z niezmiornie 
ciekawą opinią o sjonizmie, wydrukowaną w je­
dnej z gazet francuskich.

Żydzi — powiada — narzekający ustaw i­
cznie na to, że ich tu i ówdzie prześladują, po­
winni byli pamiętać o potokach krwi niewinnej 
Armeńczyków, którą przelewali pod okiem suł­
tana, otrzymującego obecnie od syonistów „adres 
hołdowniczy*. A wszakże ftikt na kongresie nie 
zaprotestował przeciw tej niesprawiedliwości! 
Większość syonistów jest może lak ciemna, że 
nie słyszała mc o rzezi Armeńczyków. Tych 
sjom siów łudzą wiaśai przedstawiciele, obiecu­
jąc im złote góry w przyszłości, w istocie je ­
dnak są to fałszywi „mesjasze*, unieszczęśliwia- 
jący współwyznawców. Przywódcy sjonistów  
z Herzlem na czple urządzają „p&.iamenty*, 
bawią się w dyplomację. Wczoraj rzucił, naród 
żydowski pod stopy cesarza niemieckiego, dzi­
siaj klęczą przed sulŁanepi Uprawiają politykę 
z Ghetta niewolników ulegiycn, całują nogi cie 
mięzców. Polityka taka jesl godna ludzi, którzy 
jako przedstawiciele sjonistów, idą ręka w rękę 
z fanatycznymi rabinami rosyjskimi*.

„Za pieniądze — mówi dalej Lazar — la' 
two uzyskać „”  Uencję* u sułtana i otrzymać 
ordery, ale ani ]«.. .ej piędzi ziemi Turcja nie 
sprzeda żydom w Palestynie. A gdyby nawel 

j żydzi otrzymali kraj sjoński, to umarliby w nim 
i z głodu* itd.

Jakoż istotnie nadchodzą często wiadomości, 
i że żydzi, którzy mieszkają już oddawna w  Pa­

lestynie, porzucają ją, wracają do Rosji lub 
emigrują gdzieindziej.

Wyrażenie Lazara „wczoraj rzucili naród 
żydowski pod stopy cesarza niemieckiego* odnosi 
się do niesłychanego, oburzającego „złożenia 
loldu Prusom humanitarnymr, jakiego dopuścił 
się w r. z. na kongresie jeden z przywódców  
sjonizmu, twierdząc, że „w imieniu wszystkich 
żydów* składa hołd Prusom, humanitarnym  
względem żydów Wówczas również nikt nie za­
protestował przeciw temu na kongresie sjom- 
stów.

Mały fejleton.
Pytja nowożytna.

Głośne ostatnimi czasy w  Niemczech ca' 
łych sprawy i procesy „wróżbiarek* i „znacho- 
rer* berlińskich, wydobyły teraz z zapomnienia 
nazwisko kobiety, która przez długie dziesiątki 
lat w ubiegłym wieku, znaną była w całej, rzec 
można, Europie, mianowieie: mademoiselle L e ­
n o  rm a  ud  z Paryża. Współcześni twierdzili o 
niej zupełnie serjo, że przepowiedziała wielką 
rewolucję we Francji, dyrektor jat, konsulat, ce­
sarstwo, restaurację, 100 dni napoleońskich, 
drugą restaurację i wypadki lipcowe w Paryżu. 
Czy przypadek sprawił istotnie, że przepowie­
dnie tej zagadkowej kobiety spełniały się w sa­
mej rzeczy, któż zdoła dzisiaj na pewne to 
stwierdzić? Faktem jest natomiast, że Napo­
leon I wierzył święcie w sztukę jasnowidzenia 
panny Lenormand i on właściwie ugruntował 
jej „dziejową* sławę...

Przez lat 50 mieszkała mUe Lenormand w  
małym, niepokaźaym domku w Paryżu, przy ul. 
Toarnon 1. 5. Na tablicy, wiszącej nad drzwia­
mi parterowymi w dziedzińcu, stal napis: MUi 
Lenormand, libra ire*. Zwała się tedy sama 
„księgarzem*, zapewne dlatego, że miała na 
składzie u siebie i sprzedawała publiczności 
książeczki ze swojemi przepowiedniami, tytuł 
zaś „wróżka* był tak samo, jak dziś, wszędzie 
zdyskredytowany, a nawet zabroniony, jakkol­
wiek Lenormand n. p. cieszyła się łaską i 
względami samego Napoleona.

Urodziła się w  roku 1772 w Alenęon i w  
tamtejszym klasztorze Panien Benedyktynek ode­
brała znakomite wychowanie. Wykształciła się 
szczególnie w  językach, w muzyce i malarstwie, 
x ns wet pono umiała wcale zgrabne pisać wier­
sze. Sziuk* wróżbiarskiej miała się nauczyć od 
jednej ze starszych zakonnic, gdy była jeszcze 
mlodziutkiem dziewczęciem. W  18 r. życia, za­
tem w r. 1790, osiedlił? się w Paryżu, więc 
w czasach, gdy świat cały rozbrzmiewał rrieko- 
pomnymi zdarzeniami w stolicy Francji. Ponure 
przepowiednie płynęły % jej ust pod-nczes, lecz 
lekkomyślni Paryżanie śmiali się z nieb. P e­
wnego dnia zjawiła się u niej młoda kobieta 
w grubej żałobie, która niedawno utraciła była 
n ęża  na gilotynie... Lenormand nie skąpiła słów  
pociechy ciężko strapionej wdowie, a wrćżoę 
swoją zakończyła s łow y: „ K o r o n a  czeaa cię —  
M adami /* Kobietą tą była Józefina B e a u -  
h a r n i  i s ,  która wkrótce potem poślubiła ma­
łego wzrostem i mało zaanego jeszcze generała, 
nie posiadającego ani majątku, ani wielkiego 
nazwiska rodowego, ani wreszcie — jak się zda­
wało — szczególniejszej jakiejś karjery przea sobą. 
Józefina w głębi dueba zrezygnowała już była 
zapewne z obiecanej jej przez pannę Lenor- 
trand korony i aby właśnie jej okazać, jak się 
omyliła, zaprowadziła do niej swego męża, Bo- 
napartego. Jakżeż wielkiem jednak było zdzi­
wienie pięknoj generałowej, gdy Lenormand 
ujrzawszy ją zaw ołała: „W p r z y s z ł o ś c i  pani 
nic się nie zmieniło do tej pory!* Po chwili 
Bonaparte z uśmiechem żartobliwym podał jej 
swoją dłoń prawą do odczytania wróżby i wtedy  
Lenormand głosem donośnym, a uroczystym,
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Milczeli więc wszyscy i to milczenie zw ró­
ciło uwagę dziewczyny. Zdziwiły ją zrazu 
szepty służby, później posępna powaga hetm a­
na, nerwowe ruchy panny Magdaleny, wes­
tchnienia Jasinowskiego, Kurzaóskiego zakłopo­
tanie, Zofki i Kasieńki smutek, uporczywe 
wpatrywanie się w  nią Bekasa, Marychny oczy 
zapłakane, zaniepokojenie Jerzyka i hetmanowej 
pocałunek, który dnia tego z dziwnem ust 
drżeniem spoczął na czole Halszki. Coś się 
musiało sttć  mutnego bardzo, jakaś wieść 
przyleciała z pola bitwy — lecz czemu o niej 
wiedzą wszyscy, prócz niej tylko P... Ktoś zg'- 
n%ł?... Ale kto?... Przecz powrócili wszyscy... 
Me — nie!... Zostrl jeden Plichta, by krwią 
przelaną zdobyć jej miłowanie...

Oczy wszystkich odwracają się od H al­
szki, chot raz wraz do niej b iegn ą .. A te Ma­
rychny łzy, a ten pocałunek hetmanowej, 
szczególnie ten pocałunek!... Milczą, a jednak 
coś okropnego tem milczeniem mówią. I Hal­
szka za czoło się chw yciła:

— Plichta zab it!.. — krzyknęła.
1 runęła na marmur posadzki.
Powstało zamięszanie, gwar i ruch w zam­

czysku calem. Kto mógł, z ratunkiem biegł, 
przynosił octy i hjacynty; Suproniczówna za­
wodziła, Marychna płakała w głos, Zofka pod 
sercem rozcierała, pani Regina budziła omdlałą

słodkim szeptem słów macierzyńskich, ksiądz 
się modlił, Kurzańnki łzy tłumił, Jasinuwsk. 
spoci murniał jak noc, a Jerzyk pobladł. Ocu­
cono wreszcie Halszkę, choć kilkakrotnie omdle­
nie powracało. Ksiądz przemówił i pocieszał 
słowami religji, hetman ducha do lawał, przy­
wołując wielkie postacie z przeszłości i Ealszka 
się wzmogła, oprzytomniała i zaczęła szeptać 
pacieize za umartych.

—  A teraz, gdy wiecie wszystko, powiedz­
cie wszystko — odezwała się po chwili do o fa- 
czających, tonem błagalnym.

— Najgorsze przeszło — rzekł hetman. — 
Już żaden jej strach nie zmoże... M ówcie! niech 
wie !..

Z ust pani Reginy dowiedziała się o uję­
ciu Plichty przez Kantemira.

— A więc żyje? — zawołała — i przy­
padła do hetmanowej stóp.

— N,e wiesz, dziecko, kim jest „Miecz 
Krwawy* — z rąk jego nikt nie wychodzi 
żywy...

Przed duszą Halszki przesunął się obraz 
strasznego murzy. Słyszała o nim, mowiono o 
nim nieraz podczas ostatniej wyprawy Żółkiew­
skiego. Przejmował ją nieraz dreszcz na satao 
wspomnienie imiema jego; w wyobraźni sw o­
jej nie mogłaby szatana w bary „ch czarniej­
szych przedstawić, a oto Plichta w ręku tego 
oprawcy się znajduje. To jedno, co śmierć, nie­
unikniona śm ierć!...

Ukrywana tajemnica serca Halszki, przez 
ono jej omdlenie na światło dzienne wyszła. 
Z piersi jednak wszystkich spadł ciężar sekretu 
i ulgę ogromną przyniósł, jeno czoło Jerzyka 
zbielało bardziej, w duszy chłopca rozlał się 
smutek bezbrzeżny, graniczący z głuchą, nie-

przemożoną rozpaczą. Plichta zginął i po nim 
płakały oczj Halszki, po nim serce jej zaszło 
łzami i krwią, po nim ten jęk wypadł, za jego 
duszę usta jej modlitwę szeptały, w jej myśl. 
był on, w pamięci jej oc tylko pozostanie, m o ­
że na wieki, na wiehi !...

— Szczęśliwy! — wyszeptał Jerzyk. — Ja- 
bym za takie łzy, za miłowanie takie, oddal się 
sam w  ręce Kantemira...

Ta myśl go prześladowała, jak zmora.
Nie ukrywano nic już na zamku, mówiono 

głośno o szczegółach wypadku według relacji 
Jasinowskiego i Chmielu iczeńfc; wiadomem było, 
że tabor przez Ghmieleckiego odbity został, a 
Plichta wpadł w sieć przez strasznego murzę 
zastawioną. Ktn mógł, te pocieszał Halszkę, na­
wet Jasinowski się wyrwał i rzekł:

— Uspokój się waćpannai.. widać, że Pro- 
widencja dla kogo innego przeznaczyła ciebie. 
Rycerza za męża mieć, to znaczy mieć ciągły 
strach a niepokój i nigdy go w domu przy 
boku swoim nie widzieć. Statecznik nie był, 
jako wiesz — a znaj waćpanna, że mąż w le- 
ciech, choćby urząd wojskiego mający, to dla 
ciebie w sam r a z .. Nie będziesz tęskniła po 
nim, bo kroku z domu się nie ruszy; żaden nie 
ułapi go Kantemir, bo w  pysk mu nie polezie. 
Uspekói się — a ogadamy później z jaśnie 
wielmożnym hetmanem tę rzecz i dobrze będzie.

Halszka nie mzumiala znaczenia tycb słów, 
ale uspokoiła się. Wielka wiarajw Boga i żywot 
wiecznj balsamem były dla duszy strapionej, 
Jasinowski jednak uwierzył w  moc swojej wy­
mowy i dodał ku pocieszeniu Halszki

— Gdyby tego pana rotmistrza można było 
wykupie z rąk onego Tatara, to kapitały są... 
Ale wiem od ludzi rycerskich, źe ten krwio­

pijca na złoto nie patrzy, jeno skóry zdziera, j 
w czem obrutną satysfakcję ma... Przestań więc 
waćpanna chlipać, a myślom statecznym folgę 
d a j!..

Słowa pana Symforjana dziwnie podziałały 
na Halszkę. Utuliła Izy, podniosła się, a w  źre­
nicach dziwne zamigotała błyski. Pan Symfo- 
rjan u miechnął się pod .rasem i mruknął do 
sieb ie :

— Już to ja wiem, z jakiej strony do nie­
wiast zajeżdżać. Na pogrzebie można o cierp- 
kości wdowieństwa napomknąć i żal znośniej­
szym uczynić.

Gdy zamek do snu się ułożył, KaLzka 
szybko przebiegła korytarze, z bijącem sercem  
do pokoju hetmana zbliżając się. Za nią szedł 
jakiś cień... Halszka otworzyła drzwi cicho i 
wsunęła się dc izDy hetmańskiej — cień u drzwi 
się zatrzymał... Żółkiewski siedział pochylony nad 
foljantami jakimiś, gdy uczul, żo coś uklęzlo 
przy nim, kolana objęto i całować je zaczęło...

Była to Halszka.
— Co tobie dziewczyno?— spytał hetman, 

poczuwszy ten pocałunek, posłyszawszy płacz.
— Ratujcie, panie wuju —  ratujcie! — 

wyszeptała dziewczyna.
Czoło Żółkiewskiego zasępiło się.
— Jak ? — spytał po chwili.
— Phniądze są... gdy za mało ich będzie 

niech Jagodyńce idą... tylko ratujcie!..
E atman milczał. Nie wiedział sam, czy bła­

gającą złudną nadzieją pocieszyć, czy odrazu 
cios zadać. Pierwsze wydało mu się przedłuże­
niem męki, odprowadzeniem na chwilę od stóp 
krzyża, do którego przyjść zawsze musi; osta­
tnie niosło śmierć albo ratunek... Miybral 
ostatnie.

— Miecz Krwawy okupu nie przyjmuje — 
rzekł głucho.

— Słyszałam już o tem, ale nie wierzyłam, 
teraz wy mi to samo mówicie. Gdyoy rozrze­
wniły go łzy, poszłabym sama, ale wiem, że to 
na nic, na nic!..

— Na nic! — powtórzył hetman.
— Więc musi zginąć?
— Mus:.
— Wieczny odpoczynek racz mu dać Pa­

nie... — szepnęła Ha<szka, składając ręce i oczy 
podnosząc do nieba.

— A m en !.. — rzekł hetman.
—  Amen... — powtórzyła.
Podniosła się z klęczek, pocałowała Żół- 

kiewskiege w  rękę i nawiedzona snem jakimś, 
w którym dusza nic nie wie o świecie ją ota­
czającym, wyszła z pokoju. Cień w korytarzu 
usunął się przed idącą, lecz wnet za nią poszedł.

Fatszka weszłe cicho do sypialnej izDy sw o­
jej, do której przeniosła się Marychna, aby czu­
wać nad przyjaciółką. Płomyk lampki, zawie­
szonej przed obrazem Matki Boskiej, pełgał migo­
tliwie, Marychna spala snem głębokim, bo zmęczył 
ją płacz i dzień ten cały pełen boleści i trwogi.

Zaledwie Halszkr. zamknęła drzwi za sobą, 
jak posłyszała ciche, trzykrotne stuknięcie. Była 
pewna, że hetmanowa albo ciotka dowiedzieć 
się przychodzą, podeszła więc szybko i cicho, 
by ponowne stuknięcie Marychny nie obudziło 
—  i otworzył? drzwi. W  ciemnej ramie zaryso­
wał się cień jakiś. Lalszka cofnęła się, ale cień 
poruszył się szybko, przez próg skoczył i ujmu­
jąc dłonie nie rozumiejącej nic jeszcze dziew­
czyny, urywanym a drżącym głosem odezwał 
się. W  tej chwili zegar zamkowy północ wy­
dzwonił. Ośtj i daU ty  nasiąpi.
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miała zawołać doń: „Sto bitew zwycięskich sto­
czysz pan. ocalisz republikę, założysz dynastję. 
pokonasz Europę!...* Napoleon miał wybuchnąć 
śmiechem głośnym, lecz po chwili spoważniał i 
rzekł: „Będę się starał spełnić wróżbę pani...*

Przez długie czasy był Napoleon dla pan­
ny Lenormand nader przychylnie usposobiony, 
a ces. Józefina to już była całą duszą jej od ­
dana. Lecz gdy w  jakiś czas potem Lenormand 
przepowiadała jej r o z w ó d  z cesarzem, N apo­
leon rozgniewany kazał ją wtrącić do więzie­
nia... W  roku zaś 1800 wróżby jej stawały się 
tak dalece groźne i niebezpieczne, że ją nawet 
z całej Francji w y d a l o n o .  Osiadła wtedy vr 
Brukseli, gdzie też wydała broszurę, p. t. „ Sou- 
ver.irs prophetigues d ’une sibyllc sur les causes 
de son w resiation*, w  której przepuwiadała 
u p a d e k  Napoleona... I ten wielki, nieustraszo­
ny burzyciel tronów, miał przed wróżką taki 
lęk zabobonny, że nakazał wykupienie i zni­
szczenie całego nakładu tej broszury. Pojawiła 
się ona powtórnie dopiero w  r. 1814, gdy i 
Lenormand mogła powrócić już do Paryża 
z wygnania. Lecz gdy Napoleon zjawił się nie­
spodzianie we Francji, Lenormand czemprędzej 
umknęła ponownie do Brukseli, gdzie żyła w  
głębokiem przeświadczeniu, że pobyt jej tułaj 
będzie jeno krótki i że jej powrotowi do ojczy­
zny żaden cesarz nie stanie już na przeszkodzie.

Po upadku Napoleona żyła też w  stolicy 
Francji aż do swej śmierci, szanowana ogólnie, 
formalnie czczona jako uprzywilejowana proro­
kini. Najznakomitsze osobistości ówczesne ci­
snęły się do niej co dnia po... wróżbę. W  r. 
1819 udała się do Akwisgranu w czasie kon­
gresu i tam pomiędzy innymi także car Ale­
ksander I zasięgał jej rady. Do stałej klienteli 
swojej zaliczała tez takiego Benjamina Gon- 
stant’a, panią Stael, słynną z piękności i ro­
mansu swego z ks. Albertem pruskim panią 
Rócamier, Tallien i w. i. Wielu też cudzoziem­
ców, przybywających do Paryża, udawało się 
do niej, nie tylko, aby ujrzeć tyle głośną wró­
żką, i!e, aby dowiedzieć się i o własnej przy­
szłości. Mimo to... w  latach trzydziestych mile 
Lenormand utoręla w  zapomnieniu, a gdy w  
r. i8 4 3  zmarła, zgon jej dopiero przypomniał 
światu nazwisko tej Pytji nowożytnej.

K B 6 M I IA .
L W Ó W  5 kwietnia. 

Stan powietrza. Gofcina 12 w południc; 
Ciepłota -f- 8 ’ R. Pochmurno.

D j a ij u u  lw o w sk i.
N i e d z i e l a  6 kwietnia. 
aPanorama Racławicka*, na placu Powystawo- 

wy a. OJ godziny 8 rano aż do znrerzchu-
Teatr miejski: aWesoła dwójka*' operetl a.

Początek o godzinie 3Vi popołudniu.
.Halka*, opera narodowa. Początek o godzinie 

7 */, wieczorem.

Kalendarz. Niedziela 1 (6): Celestyna. —
Święto bora. — (24): Zacharyi pr. Wschód słońca
0 godzinie 5 minut 37, zachód o godzinl* 6 mi­
nut 30

Wiadomości osobiste. Naczelny dyrektoi 
poczt i telegrafów, Jan Lubicz S e f e r o w i c z ,  wy­
jechał w sprawach urzędowych do Wiednia.

Wiadomości djecezjalne. OJznazony elts- 
posiłorio canonicali Ls. Zygmunt Miętus proboszcz 
w Czarnym Potoku.

Zamianowany notarjuszem dekanatu łąckiego, 
ks. Jm  Fiaskowy, proboszcz w Łącku.

Z Towarzystwa dziennikarzy polskich 
Na wiadomość o zgonie posła Horzicy, przesiał wy­
dział Towarzystwa dziennikarzy polskich pod adre­
sem .Spolku ceskych żurnalistu* w Pradze, następu­
jący telegram: .Prosimy przyjąć wyrazy serdecznego 
współczucia, z powodu zgonu dzielnego druha za­
służonego w pracy narodowej, Ignacego Horzicy. 
Towarzystwo dzienikarzy polskich. A dam  Krecho- 
tdecki, prezes; B ronisław  Laskownicki, sekre­
tarz *

Analfabetyzm we Lwowie. Podług wyka­
zów stntystycznych z r. 1900, z ogółu ludności we 
Lwcwie, umiało czytać i pisać 58.133 mężczyzn
1 51.509 kobiet, czyli razem 109 641 osób. Umiało 
tylko czytać 1015 mężczyzn i 2176 kobiet, razem 
3191 osób. Nie umiało zaś ani czytać, ani pisać 
21.265 mężczyzn i 25.772 kobiet, czyli ogółem po 
siadał Lwów 47 037 analfabetów.

f  Bosa!ja hr. Zamoyska. W dniu 3 kwie­
tnia rb. zmarła we Lwowie, w sędziwym wieku 
lat 94, Rozalja z Grabianków hr. Zamoyska, wdowa 
po śp Adamie Saryusz Zamoysk m. Była to postać 
dawnej matrony polskiej, coraz już rzadsza w społe­
czeństwie naszem. Ktokolwiek miał sposobność po 
znać tę czcigodną staruszkę, dźwigającą brzemię nie- 
mai pełnego stulecia, podziwiać musiał twą, rzadką 
szlachetność serca i bystrość umysłu, jaka ją do 
koń.a życia odznaczała. Postać to iście spiżowa, 
którą fale życia z równowagi nigdy wyprowadzić n ’e 
zdołały. Gorąca patrjoUa, do ostatniej chwili brała 
żywy udziel w sprawach Ojczyzny, odczuwała wszyst­
kie Jej bole i niedole, a kochała lud i ziemię ro­
dzinną i zawód rolniczy, któremu też do ostatka 
z zamiłowaniem się oddawała W dobrach swych 
zakładała i uposażsła szkoły, dla w'ościan i dla ubo 
gich niosła w każdej potrzebie pomoc i pocieszenie, 
a dom jej słynął szeroko z rzadkiej gościnności.

C -:ść dla pamięci przezacnej obywatelki!
Pielgrzymką polską do Rzymu zajmuje 

się w ostatniej swe; kurendzie ks. arcybiskup Bil 
czewski. .Spodziewać się należy, — pisze arcypa- 
sterz — że znaczna część wiernyih zechce w bie­
żącym roku złożyć bełd synowski Ojcu św. Leono­
wi XIII, który właśnie rozpoczął 25 rok swogo pon­
tyfikatu. Zapytany w tym względzie mistrz dworu 
papieskiego, mggr. Bisleti oświadczył, że Ojciec św. 
ucieszony zamiarem urządzenia pielgrzymki polskiej, 
gotów udzielić jej posłuchania*. Kuienda wzywa 
księży proboszczów do gorącego zachęcania parafan 
do wzięcia udziału w pielgrzymce. Przewodnikiem 
w Rzymie pielgrzymów z archidjecezji lwowskiej 
będzie ks. dr. Adam książę Sapieha. ,W  Rzymie 
wyczekiwać będziemy na przybycie polskiej piel­
grzymki, pisze ks. arcybiskup, ażeby stanąć na jej 
czele, złożyć u stóp Ojca św. zapewnienie przywią­
zania, miłości synowskiej i niezłomnej wierności 
całego naszego narodu, a zarazem ofiarować śwęto- 
pietrze z archidiecezji naszej*. (Dotąd w ciągu 1902 
r. złożono na ten ceł w archidjecezji 2686 koron 
i 4 L hal.).

Drugą połowę odczytu w z cyklu .Jedno 
Stulecie*, przerwanych ruchem świątecznym, rozpo­
cznie dnia 9 kwietnia (we środę) w sali Kupców

(ulica Czarneckiego I. 1) prelekcja świ itoego mówcy 
i jednego z najpoważniejszych pedagogów naszych 
dra Antoniego Danysza, na temat dla naszego spo­
łeczeństwa nader doniosłj ■ , 0  wychowaniu w XIX 
wieku*. Początek o godzinie 8.

Z powodu popytu za biletami uprasza się o 
wczesny odbiór zamówionych i zachowanych do 
7 b. m.

Równocześnie sekretarjal Czytelni wydaje bilety 
na odczyt następny artysty Stanisława Kaczora- 
Batowskiego , 0  sztukach plastycznych* tj. na sobo­
tę dnia 12 bm.

Dalsze środowe odczyty z tego cyklu udbędą 
się w następującym porządku: 16 kwietnia .Filo­
zof) a na początku XX wieku* ks. S. Kobyłecki T. 
J.; 23 kwietnia „Filozofja chrześcjańska* dr. Wi 
told Rubczyński; 30 kwietnia .Zycie wewnętrzne 
kościoła* ks. dr. A Gerstmann; 7 maja ,  Archeo­
logia chreścjańska* dr. W. Śmiałek; 11 maja .Dzie­
je Polski w XIX wieku* dr. Br. Dembiński.

FiLhu imonja lwowska. We środę (2 bm.) 
został w biurze pp. mecenasów dra Bihka i dra 
Witkowskiego i w obecności rejenta p. Kurylewicza 
zawarty i podpisany kontrakt między panami Leo 
poldem Lityńskim i Ludwikiem Hellerem, o najem lo- 
kalności tworzących dawniejszy teatr Skarbkowski. 
Lokalności te mają być do jesieni br. zupełnie od­
restaurowane i odpowiednio do ich obecnego prze­
znaczenia urządzone, poczem w jesieni br. nastąpi 
instalacja „Filbarmonji* i inauguracyjne przedsta­
wienie przy udziale śpiewaków i muzyków świato­
wej sławy, a w pierwszym rzędzie naszych polskich 
wielkich artystów.

Zmiany w prasie. Na redaktora warszawskie­
go Siow a  powołano p. Ignacego Balińskiego.

Redaktorem Ih fo , w miejsce p. Iwana Bełeja, 
który ustąpił z zajmowanego przez długie lata sta­
nowiska, z powodu nadwątlonego zdrowia, został dr. 
Włodzimierz Ochrymowicz.

Samobójstwo. W Wiedniu cd tbrała sobie ży­
cie wystrzałem z rewolweru żona pułkownika audy­
tora p. Karolina Politz-rowa. Przyczyną samobójstwa 
było podobno rozdrażnianie nerwowe.

Przesyłki cukrów do Acglji. Dyretcja 
poczt podaje do wiadomości, że przesyłki zawierają­
ce towary cukrowe, kandyzowane owoce itp. w celu 
uniknięcia spóźnienia przy doręczaniu, uwalniane są 
od postępowania cłowego przy wprowadzeniu do 
państwa zjednoczonego Wielkiej Brytanji, jednak 
tylko wtedy, jeżeli dokładnie podany jest w dekla­
racji clowej ciężar i gatunek zawartości. W tym 
celu ptżądancm jest. ażeby w deklaracjach cłowych 
dokładnie podanem było, z czego zawartość przesyłki 
się składa, mianowicie, czy z wyrobów cukrowych 
(S igar Coofectionery), czy czekoladowych (Gbocolate 
Confectionery), czy też konfitur (Preserved fruits), 
jak niemniej, jaki jest ciężar netto towaru, wzglę­
dnie, gdyby więcej rodzsjów towaru byio zawartych 
w tej samej przesyłce, jaki jest ciężar netto Lażde- 
go gatunku z osobna.

Nowa restauracja w hotelu Francuskim. 
Dziś przedpołudniem poświęcił ks. Nowakowski, 
z konwentu 0 0 . Bernardynów, nowo urządzoną re­
staurację hotelu Francuskiego, własności p. Ludwika 
Stadtmiillera. W uroczystym tym dla gospodarza akcie 
wzięło ud iał kilkadziesiąt zaproszonych gości, między 
którymi zauważyliśmy drugiego wiceprezydenta mia­
sta, p Ciuchcińskiego, kilku radnych miasta, radców 
magistratu pp. Nowakowskiego i Fischera, oraz 
przedstawicieli sfer kupieckich i urzędniczych. Nowo 
urządzony lokal składa się z dwu sal: mniejszej 
dla zebrań towarzyskich i dużej, imponującej roz­
miarem, choć nieco może za niskiej do obszaru, ale 
przy zaprowadzeniu elektrycznej wentylacji — co za­
pewne p. Stadtmu.ler zrobi — jednej z najpiękniej 
szych we Lwowie. Ściany lakierowane na kolor 
blado-zielonawy, wybornie harmonizują z meblami 
zielonymi, w stylu secesji. Bufet na jednym końcu 
sali, garderoba bezpłatna na drugim, nadają restaura­
cji polor naprawdę europejski. Urządzeniu temu, nie 
wątpimy, odpowie zapewne i gastronomiczny kieru­
nek zakładu, który przszedł pod osobisty zarząd od 
dziesiątek lat zaczczytnie znanej firmy. Piwo wpro­
wadza p. Stadtmuller z browarzu związkowego 
w Pilznie, który dziś już poważną konkurencję robi 
.akcyjnemu* i .mieszczańskiemu*, pod względem 
smaku i dobroci. Próbkę w tej mierze mieli goście 
przy poświęceniu, raczeni wykwinlnem śniadaniem 
przez gospodarza. W ciągu tego śniadania wznie­
siono liczne toasty ‘ na pomyślność nowego przedsię­
biorstwa.

W sprawie robotników budowlanych
Na czwartkowem posiedzeniu rady miejskiej interpe­
lował p. Janowicz w sprawie zatrudnienia przy bu­
dowie na dworcu kolejowym obcych robotników za­
miast lwowskich Zarzut ten dotyczył — jak to do 
nieśliśmy, przedsiębiorców pp. Breitera i Lewiń­
skiego W odpowied.i obaj ci panowie wystosowali 
do prezydjum miasta na ręce wiceprezydenta p Mi­
chalskiego, następujące pismo, wyjaśniające stan 
rzeczy:

,Na wczorajszem posiedzeniu rady m asta Lwo­
wa interpelował pan radny Janowicz w sprawie ro­
botników bez pracy i zarzucił pp. Lewińskiemu i 
Breiterowi, że zatrudniają obcrch robotników a mia­
nowicie Mazurów.

Zarzut ten — o ile p. Breitera dotyczy — jest 
mylnym, gdyż my zatrudniamy wprawdzie obecnie 
około 300 ludzi na dworcu kolejowym we Lwowie, 
lecz są to tylko sami tutejsi robotnicy.

Ze między nimi znajdują się także niektórzy 
Mazurzy, to są tacy, którzy tu już od 10 - 15 lat 
są zamieszkali, zatem jako tutejsi mogą też być 
uważani, z obsycb zaś stron żadnych robotników nie 
sprowadzaliśmy.

Nadmienić także musimy, że nawet i od dyre­
ktora kolei, radcy dworu JW. pana Wierzbickiego 
otrzymaliśmy polecenie, byśmy tylko tutejszych rooo- 
tników zaludniali, to też tego polecenia ściśle prze­
strzegamy.

Zarazem nadmienia się, że I. wiceprezydent 
JW P. Michalski byt dnia dzisiejszego u JW P. Wierz­
bickiego, radcy dworu i tenże oznajmił, że powyżsi 
przedsiębiorcy zatrudniają tylko robotników miejsco­
wych, a nie obcych, co postawiono im jako waru­
nek przy oddaniu robót.*

W śledz+wie sądowem, w sprawie mor­
derstwa na Willce, zaszły w ostatnich czasacn 
nowe komplikacje. Akty śledcze wędrują obecnie 
po za granieam Galicji, w celu ich uzupełnienia, 
tak, że ukończenia śledziwa, które co chwila nowe 
przynosi niespodzianki, za kilka dopiero tygodni spo­
dziewać się można.

Nie uniknął kary. Wczoraj sądził trybuDat 
orzekający pod przewodnictwem radcy Podkszeckie- 
go sprawę byłego listonosza Michała S p e i d l a ,  o 
sprzeniewierzenie pieniędzy stron z przekazów, na­
danych na pocztę Speidl stawał już w lutym r. 
1900 przed tutejszym sądem przysięgłych; zarzuco­
no mu wówczas oszukańcze manipulacje z przeka­

zami i przywłaszczenie sobie w ten sposób znacznej 
sumy pieniędzy. Dla braku dostatecznych dowodów 
winy, sędziowie przysięgli wydali werdykt, uniewin­
niający Speidla.

Już po rozprawie weszła skarga o sprzeniewie­
rzenie 20 koron na szkedę kupca Neubergera przez 
sfałszowanie podpisu jego zony na przekazie. Speidl 
wyparł się winy, utrzymując, że Neubcrgerowa prze­
kaz podpisała. Neubsrgerowa pod przysięgą zeznała, 
że wcale tego przekazu nie podpisywała, również i 
Neuberger to stwierdził. Neuberger, po złożeniu ze­
znania oświadczył, że wprawdzie reklamował prze­
kaz, ale gdyby był wiedział, że Speidl będzie miał 
tyle nieprzyjemności, byłby tego nie uczynił. Trybu- 
nał zasądził Speidla na 4 miesiące ciężkiego więzie­
nia z postem co 14 dni.

Próba konia. Jurko Jaśnicki, gospodarz z Ja 
śnisk, wczoraj w południe sprzedając konia na koń­
skiej targowicy dał go do spróbowania nieznanemu 
jakiemuś kupcowi. Kupiec w ubraniu chłopskiem, 
zezowaty, siadł na konia .na  próbę*, wyjechał 
z targowicy przez branuę do miasta, i... tyle wi­
dział i jego i swojego konia biedny Jaśnicki. Koń 
wart był 28 koron.

Zagadkowa sprawa. Tańka Kozak, slugc 
u N. Dreseb^ra za gródecką rogatką, w drodze do 
miasta, zgubiła książeczkę kasy oszczędności na 
kwotę 220 koron. Nim doszła do kasy oszczędności, 
podjął już k t.ś  z b asy oszczędności całą, na jej 
książkę złożoną kwotę ..

Kronika policyjna. Władysławowi Korne 
ckiemu i Feliksowi Karabińskiemu, słuchaczom po­
litechniki, mieszkającym do spółki w kawalerskim 
pokoju pod 1. 13 przy ulicy Szeptyckich, skradziono 
w czasie kilkudniowej nieobecności ich we Lwowie, 
garderobę wartości 310 koron. Klucz cd swojego 
mieszkania, zostawili odjeżdżając u stróżowej. — 
Dwa weksle po 300 koron każdy, znalezione w biu­
rze meldunkowem policji, są tamże do odebrania. — 
Micbał Lewak, skradł wczoraj z wozu kolo rzeźni 
miejskiej bundę, gdy zaś właściciel tej bundy Os­
wald Ewy pobiegł za mm i swoją własność po- 
chwyc.ł, złodziej uderzył go w twarz nożem i ska­
leczył w nos i wargę. Pomimo to przybzymauo go 
i oddano do aresztów. — Starszy komisarz straży 
skarbowej p. And. Czaban, zgubił pugilares z kwotą 
przeszło 50 koron. — 5 kilogr. nasienia bujaków 
skradziono z woza Chrysijana Rolauera z Winnik.
— Dwie poduszki i kożuch, wartości razem 16 ko­
ron (!), skradł ktoś stróżowi Małuszce przy ulicy 
Żółkiewskiej 1. 59.

Żołnierz przeciw rotmistrzowi. Przed są­
dem obwodowym w Stanisławowie odbyła się w 
tych dui ach rozprawa cywilna przeciw rotmistrzowi 
Wraubekowi z Monusterzysk. Rotmistrz podczas osta­
tnich manewrów skaleczył okc likowi Maksyraiccowi, 
który go za to zaskarżył. Rozprawa zakończyła się 
zasądzeniem rotmistrza na 1.000 kor. za ból i na 
50 kor. za utratę zarobku. W motywach wyroku 
powiedziano, że oskarżycielowi dętego tylko nie 
przyznano większej kwoty, ponieważ otrzymuje on 
z funduszów wojskowych rentę miesięczną, którą 
wypłacają rau z pensji Wraubeka.

Zmiana własności. Z Jarosławia donoszą 
nam, że hr. Stanisław Siem Łńsk sprzedaje dobra 
swoje Pawłosiów, wraz ze starożytnym zamkiem pod 
Jarosławiem, p. Lazarusrtwi, dyrektorowi gali o. 
Banku hipotecznego we Lwowie. Cenę ustanowiono 
podobno na sześć mi'jonów koron.

Hjeny wychodźcze. Z Mysłowic donoszą, że 
na tamtejszym dworcu kolejowym, żandarmi pruscy 
zniewalają wychodźców galicyjskich do kupowania 
kart okrętowych do Ameryki u kręcącego się tam 
ąjenta. Wychodźców, nie chcących kupować kart u 
tego ajenta, wysadzają z wagonów i dotkliwie prze­
śladują. Przykładem jaskrawym takiego nadużycia 
jest wypadek z Rachmilem Łabanem, który przeć 
kilku dniami jechał i  Galicji do ewangelickiego mi­
syjnego domu w Wandsbek pod Hamburgiem. Miał 
on wszystkie papiery w porządku. W Mysłowicach 
powzięli pruscy żandarmi podejrzenie, że jedzie on 
do Ameryki i usiłowali zmusić go du kupienia karty 
okrętowej u protegowanego ajenta. Wszelkie wyja­
śnienia Łabana, że karty okrętowej nie potrzebuje, 
pozistały bez skutku i żandarmi zwrócili go do
Oświęcimia. Dopiero kom:sarzow: policji w Uświęci­
ła i drowi Krzyżanowskiemu, któ”y udał się do My­
słowic wraz z Łaoanem, udało się uzyskać wolne 
przepuszczenie podróżnego w drogę do Hamburga.

Uczczenie polskiego uczonego. Na 4-tej 
międzynarodowej wystawie hygienicznej w Rzymie, 
w poLJinice Humberta, uzyskał Krakowianin dr.
med. p. Aleksander Zarewicz najwyższe odznaczenie 
lj. dyplom honorowy i złoty medal za przyrząd de- 
synfekcyjny własnego pomysłu. Przyrządy tego ro­
dzaju sporządzane bywały dotychczas tylfo za grani­
cą. Nrjnowszy przyrząd p. A. Zarewicza odniósł 
zwycięstwo nad licznie przedstawionymi aparatami 
zagranicznymi, dzięki prostocie budowy a dokładno­
ści w działaniu. Przyrząd ten, znajdujący się obecnie 
w Paryżu, będzie w tych dniach przedstawiony na
wysta vie hygienicznej „Niebieskiego krzyża* w
Wiedniu.

Filantropi * przyczyną nieszczęścia. Zmar­
ły niedawne w Wiedniu Amerykanin Pinschoff, zapisał 
większą sumę dla biednych drugiej dzielnicy. Gdy 
wiadomość tę opublikowano, zebrały się przed budyn­
kiem urzędu gminnego z tej dzielnicy takie tłumy bie- 
diycb, że musiano rekwirować policję, ażeby utrzy­
mywała porządek. W ściSku uduszono dziecko, które 
jakaś kobieta trzymała na ręku. Dużo osób odniosło 
obrażenia.

Woda oblęgorska. Henryk Sienkiewicz, za­
warł już umowę dzierżawną z przedsiębiorcami, 
mającymi eksploatować źródło w Oblęgorku. Źródło 
otrzyma nazwę .Ursus*.

Stan pogody w Europie. (Snrawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
4 kwietnia 1902 godzina 7 rano notują -. Petersburg
— 1 2 . Warszawa + 2  2. Stockholm — 4 '4 . Ham­

burg +  1 2 . Berlin + 3  6. Paryż + 6  3. Praga 
+  1-4. Wiedeń + 7  0. Tryjest +  13'0. Neapol 
+  1 5 5 . Palermo +  1 ."4. Konstantynopol + 1 0 ’7. 
Ciśnienie powieirza podniosło się ogólnie w Austro- 
Węgrzech i rozdzieliło s:ę dość rownonuernie, po­
między 759 milimetrów na zachodzie a 762 mili­
metrów na wschodzie. Pogoda jest chmurna, miej­
scami mglista, a w godzinach porannych bez opadów. 
Temperatura z wyjątkiem Czech północnych podnio­
sła się

Brzesko. (Zakażenie k,'tvi). Przed trzema 
dniami zmarł tu powszechnie poważany i łubiany 
rejent, Antoni Rurlata, przeżywszy 62 lat. Powodem 
jego śmierci miał być fakt następujący: Przy wyci 
naniu sobie nagniotków, zaciął się orzez nieostrożność 
w palec, skutkiem czego nastąpiło zakażenie krw. 
i śmierć. Blisko tydzień leżał w łóżku i ostatniego

dnia, t. j. do poniedziałku, był calt iem przytomny 
Dzień piztd śmiercią sporządził sam testament.

Dukla. (Znowu bankructwo). Hirsch Hlausner 
właściciel handlu bławatnego i Neus, właściciel handlu 
korzennego w Dukli (obie firmy żydowskie), wstrzy­
mali wypłaty. Pasywa są bardzo znaczne, a pokrzy­
wdzonych wierzycieli jest mnóstwo, nie tylko z Du­
kli, ale także z Tarnowa, Krakowa, Lwowa i innych 
miast, którz- na gwałt prowadzą egzekucje.

Tarnopol. (Pogrzeb zasłużonego męka). 
W dniu 3 b. m., który był dniem złożenia do gro­
bu zwłok ś. p. ks. jubilata Cyryla Janera, honoro­
wego kanonika kapituły lwowskiej, proboszcza tutej­
szej parafji rzymsko-katolickiej, a zarazem długo­
letniego członka miejskiej i powiatowej rady tarno­
polskiej, miasto nasze przeżyło chwil kilka podnio­
słych, choć bolesnych i smutnych jednocześnie.

Pogrzeb ś. p. ks. kanonika Janera był wspa­
niałą manifestacją patrjotycznr i religijną zarazem, a 
przytem wymownym dowodem, jak naród nasz umie 
cenić i szanować kapłanów, którzy życie swe Bogu 
i Ojczyźnie szczerze złożą w ofierze.

Nabożeństwo żałobne odprawił przybyły ze 
Lwowa ks. prałat Lewicki, kanonik kapituły lwo­
wskiej, poczem imieniem miejscowego duchowieństwa 
przemówił ks. dr. Kuryś, katecheta gimna sjalny. Po 
odprawieniu egzekwii obu obrządków, ks. prałat Le­
wicki Doprowadził kondukt, będący najlepszym do- 
wod m, jak miasto nasze kochało i ceniło ś. p. ks.
Cyryla. W pochodzie tym, oprócz tysią iznych tłu­
mów, htóre, nie mogąc docisnąć się do kościoła, za­
legły szczelnie p'ac Sobieskiego i sąsiednie ulice, 
wzięły udział miejscowe władze rządowe i autono 
miczne, miejscowa inteligencja, oraz wyższe i niższe 
szkoły. Dziesięciotysięczny orszak prowadziło około 
sześćdziesięciu księży, przybyłych z dalszych i bl iższych 
okolic. Nad grobem pożegnał naprzód zmarłego ks. 
proboszcz Walenta z Grzymalowa, imieniem okoli­
cznego duchowieństwa, potem ks. Lewicki ze Su- 
szczyna, jako były uczeń nieooszczyka, przemówił 
imieniem kleru ruskiego, podnosząc zasługi ś. p. ks. 
Janera, jako długoletniego katechety tarnopolskiego 
gimnazjum. W końcu w imieniu gminy przemówił 
poseł miasta Tarnopola, dyrektor E. Michałowski. 
Podniósł on obywatelskie i patrjotyczne zasługi ś. p. 
ks. jubilata, zaznaczając jego wybitną pracę przez 
długie lata w radzie miejskiej i powiatowej, oraz 
w radzie szkolnej okręgowej. Jaao najlepszy dowód 
jego szlachetnych dążności przytoczył mówca testa­
ment ś. p. ks. Uyryla, w którym, przeznaczywszy 
znaczniejszą kwotę na budowę kościoła i kaplic 
w parafji tarnopolskiej, bogatą i cenną swą bibljo- 
tekę zapisał nauczycielom, poświęcającym się pracy 
nad Indem.

Po odśpiewaniu Salve Regina  i pochowaniu 
zwłok, nastąpiło jeszcze obdarzenie jałmużną ubogich, 
którym z woli testatera rozdano około 100 koron.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa"
a a  r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratora wie Dzienni)'ta polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śm igusa  15 ct. (3C b ).

* CalsMeun Thorna. Od dnia 1 do 15 kwietnia. 
Najpiękniejszy i najwspanialszy program nowości. 5 
A u r o r a ,  cudowne dzieci na kołach. S z t n c z n y  c z ł o ­
w i e k  G i 11 o, mistyczny automat, piszący myśli widza 
i malujący pomyślane portrety. P r o f e s o r  G a u t h i e r  
z P a r y ż a ,  ścięcie głowy kobiecie. 5 i c ? t r W a n- 
t o n ,  angielskie tancerki akrobatyczne. T r i o  R e s u a ,  
scena sportowa. T h e  A d o l f i s ,  zabawa dzieci w ogro­
dzie P a u l  <B J o h n ,  Pierrot na podróży. B r o t h e r s  
B a c h u s ,  Murzyni ekscentryczni. L » »  H e n r y ,  Yalse 
meryeuilleuse. K o p c i u s z e k  w bioskopie ameryk. — 
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem wspaniałe przed­
stawienie. W niedziele i * dęta u w a p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec orero. 
Co j,iiątkj High-Life.

Bile.y są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohm. w  Karola Ludwika 9.

* Wspólne święcone Towarzystwa rękodzielników 
i przemy downów lwowskich „Wspólność", odbęlzie się 
dziś dnia 6 kwietnia h- r. o godzinie 8 wieczorem 
w Stowarzyszeniu rękodz. lwowskich „Gwiazda", nlica 
Franciszkańska i. 7.

* Walne zgromaiu n J członk >w KInbu szermierz} 
oćbędzie się w poniedziałek dnia 7 kwietnia b. r. o go­
dzinie 6 wieczorem w lokalu Kluba przy ulicy Akade­
mickiej 1. 23.

* Walne zgromadzenie członków Towarzystwa po 
mocy naukowej ^re Lwowie odbędzie się w niedzielę 
dnia 13 kwietni! b. r. o godzinie 12 w południe w ma­
łej sali ratuszowej W razie brakn kompletu odbędzie 
się ono 20 kwietnia t. j. następnej. niedzieli w tym sa­
mym czasie i w tern saratm  miojsen.

Składk ua oele użyteczności publicznej lub naru- 
dowe],

N a  b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w Galicji, p. L. D. 
R. ze Lwowa 20 kor.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  na­
desłał p. Graczyński z Przeworska 3 kor 50 hal.

imarH
Ks. Michał B u r z a ń s k i ,  były katecheta w Zło­

czowie, zmarł w 69 roku życia, a 34 k.-.płaóstwa.
M uhał W ą g i e l ,  adjunkt sądowy w Kalwalji, uro­

dzony w roku 1863, zmarł w Ktlwarji dnia 2 b m

D la  a b o n e n t ó w  „ D z ie n n ik a  
P o ls k ie g o ”  wynosi przedpłata na 5 -c io c e n t . 
„Bibliotekę sensacyjnych powieści i roman­
sów" tylko 2 0  c e n t ó w  m ie s ię c z n ie .

Każdej niedzieli wychodzi jeden zeszyt 
objętości 3 arkuszy druku (48 stron) trwalej, w  
kartonowej okładce.

W  num erze 25-tym  r o z o o c z ę t o  d ruk  po­

w ieści historycznej pod tytułem  „ S t a r  O  S i  a  
Z / g W U l S k i ” , p ióra jednego  z najg łośniej­
szych i najbardziej ulubionych pisarzy p o ls k ic h :

Adama Krechowieckiego.
Prenumeratę można nadsyłać wprost do

Administracji „Dziennika Polskiego'-.
[W roku 1902 wyszły następujące powieści: „Polki 

Bohaterki1', pow. M. D. Chamskiego (nr 1 4 —18); „Filary 
Saionów11, szkic towarzyski Antoniego Wieniarshiego (nr. 
18); „Ona11, powieść Marji Rodziewiczównej (nr. 19 - 22), 
„Trzy godziny mojjgo życia11, powieść J. M. Szczygiel­
skiego (nr. 22); „Czarna dola11 powieść Juliusza Turczyń- 
skiego (nr. 23 i 24).

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w s o b o l ę  .Lohengriu*, opera w 3 aktacb 
R. Wagnera. Pierwszy gościnny występ Józefr Re- 
chta, tenora opery wrocławskiej.

Jutro w n i e d z i e 1 ę popoiudniu o godzinie 3'/« 
„Wesoła dwójka*, operetka w 3 aktach Ziehrer’a. 
— Wieczorem o godzinie 77* (po cenach zniżo 
nych, po raz ostatni w tym sezonie) „Halka*, opera 
narodows w 4 aktach Stanisława Moniuszki. Ostatni 
gościnny występ panny Eugeoji Strasse-nównej.

W p o n i e d z i a ł e k  o godzinie 77» wieczorem 
,11 nadzwyczajny koncert* Gal. tow. muzycznego,

ze współudziałem panny Cecylji Ketten, primadonny 
opery w Nizzy, pani Gracka-Krzyżanowskiej i W. 
Tarnawskiej, Program: „Orfeusz i Eurydyka*, opera 
w 3 a tzch Oh. Glucka. Orkiestra! i chóry Gal. 
tow. muzycznego wzmocnione Dyrygent: Mieczysław 
Sołtys, dyrektor gal. tow. muzycznego.

W e w t o r e k  po raz pierwszy „Na Łyczako­
wi e* ,  ohraz scen.ozny w 4 aktach ze śpiewami 
i tańcami przez Franciszka Domnika; muzyka Mi­
chała Zwierzyńskiego.

W ś r o d ę  „Manru*, opera w 3 aktach J. I. 
Paderewskiego. Drugi i przedostatni gościnny występ 
p. J. Rechta.

Z toatru. W jutrzeiszem przedstawieniu 
„Halki*, w którem panna Strassernówna pożegna 
się z naszą publicznością, wystąpi po raz pierwszy 
w mazurze i tańcach góralskich, wyborny tancerz, 
p Stanisław Sachs, który po blisko jednorocznej 
przerwie, został znów pozyskany dte naszej sceny.

P. Fr. Domnik, znany auto1- sztuk popularnych, 
przybywa jutre do Lwowa, ażeby być obi cnym na 
próbach ze swej sztuki pt. ,N r Łyczakowie*, która 
wystawioną będzie po raz p erwszy we wtorek 
z udziałem niemal całego personalu.

Sezon operowy kończy się stanowczo z dniem 
15 kwirln a, a personal operetkowy przygotowuje 
się do wystawienia sensacyjnej operetki amerykań­
skiej pt „Piękna z Nowego Jorku", po któ ej znów 
pójdzie operetka francuska Mes;ager’a pt. „Wero­
nika*, a następnie operetka Roberta P!anqueit’a pt. 
„Mamzelle quat’ sous*, kompozytora „Dzwonów 
Kornewilskich*. Wszystkie te operetki cieszą się na 
sceacch zagranicznych olorzymiem powodzeniem.

W tym jeszcze miesiącu dabiutorrać będzie 
w operze komicznej Smetany pt „Pocałunek*, młoda 
adeptka, panna Recben i p. Turzański, obdarzony 
pięknym głosem tenorowym. Obie te siły pragną po­
święcić się operetce.

Reżyserię operetki obejmuje — co jest już 
stanowczem — sam dyrektor teatru p Pawli­
kowski

„Orfeusz i Eurydyk** opera Glucka będzie 
wykonaną d o p i e r o  w p o n i e d z i a ł e k  dnia 
7 bm. z powodu opóźaionego przyjazdu panny Ket- 
tenównej, zmuszonej wskutek nadzwyczajnego powo­
dzenia w Nizzy do przedłużenia swych występów. 
Wysoce zajmujący koncert, na którym Lwów po 
raz pierwszy usłyszy jedno z największych arcydzieł 
literatury muzycznej odbędzie się dzięki uprzejmości 
dyu Pawlikowskiego, w teatrze miejskim, co umo­
żliwia i szerszej publiczności poznanie tego znakomi­
tego dzieła, które dyr. Sołtys z wielką starannością 
przygotowuje. Panna Kettenówna odśpiewa partję 
Orfeusza.

Koncerty symfoniczne, które zapowiedziała 
dyrekcja teatru i koncerty Towarzystwa muzycznego 
w teatrze miejskim rozpoczynają się w poniedziałek 
operą Glucka „Orfeusz i Eurydyka*. Oibywać się 
one będą przez pewien czas, bliżej jeszcze nie okte- 
ślony, co poniedziałki wieczorem, zamiast przedsta­
wienia i w południe w niedzielę. Następny koncert, 
symfoniczny, pod batutą kapelmistrza Spetriny odbę­
dzie się 14 bm., na niedzielę 20 zaś zapowiedzianą 
j'est Bacha „Matheus passion* pod kierownictwem 
dyrektora Sołtysa. Projektowaną jest też, jako na­
stępny koncert, słynna IX symfonia Beethovena.

Nowy dramat Strlndberga p. t. „Karol 
X II', o którego powstaniu donosiliśmy przed trzema 
miesiącami, wystawiony zosiał ubiegłego tygodnia 
w królewskim teatrze dramatycznym w Sztokholmie 
i zyskał odrazu wielkie powodzenie. Akcja tego d ^
matu, opartego — jak już tytuł wskazuje -  V  t
tle historyczuem, skupia się około osoby Karola X I^ /
pozostałe fipuiy są tylko komparsami, o mniej lub'
więcej głośnych nazwiskach. Lew północy, przedsta­
wiony jest jako złamany niepowodzeniami i bezpo­
wrotnie z wyżya strącony bohater, stojący bezradnie 
wobec swoich towarzyszów lepszej doli, którzy zło- 
wrogiem milczeniem potęgują jeszcze ponury nastrój 
jego duszy. Niezmiernie oryginalny ten dramat, wy­
różnia się z całej dotychczasowej, bądź co bądź nie 
pospolitej twórczości Strindberga.

L w ó w  5 kwietnia.
Trójka włamywaczy.

W dniu 17 stycznia b. r. około godz. 10 
wieczór, zauważył kapral policji Onufryk patro­
lujący po placu Bernardyńskim, jakiegoś mocno 
podejrzanie wyglądającego mężczyznę, obciążonego 
tłumokiem Kiedy zbliżył się doń i zainterpelo- 
wał, co w tluiroku niesie, poskoczyl do kaprala 
jakiś żołnierz 30 pp. i pchnął go w głowę 
ostrzem bagnetu. Kapral upadł na ziemię, czło­
wiek zaś niosący tlutnok odrzucił go od siebie 
i wraz z żołnierzem i trzecim swoim towarzy­
szem zniknął w  ciemnościach.

Zganionego kaprala i (łumok, w którym 
znajdowała się skradziona gdz-eś garderoba, od­
wieziono na inspekcję policyjną, skąd wysłano 
bezwlocznie kilkunastu agentów w celu wyary- 
cia sprawców. Dzięki dokładnemu opisowi zra­
nionego kaprala, "zdołali agenci policyjni Lie- 
blich, Finkeistein i Kochanowski, jeszcze w ciągu 
tej samej nocy zaaresztować zł ,'dziejską spółkę 
włamywaczy, złożoną z trzech członków: Pa­
wlika, Kuźmy i żołnierza 30 pp. Kuźmińskiego.

Okazało się dalej, że w  ciągu ostatnich dni 
kilku, ta sama złodziejska szajka popełniła 
cztery kradzieże, z tych trzy z włamaniem. 
W  droguerji Schenkera zabrali koniaki, perfumy 
i mydełka, w szynsowni Pinkasa buehholza 
przy ul. Szeptyckich, wódki i cygara, w  mieszka­
niu zaś dra Jaglarza, gaiderobe. Hersztem tej 
bandy był żołnierz Kuźmiński, którym zajął się 
sąd wojskowy, Pawlik zaś i Kuźma stanęli dziś 
przed trybunałem sądu krajowego karnego.

Rozprawie przewodniczy radca Philipp.
Teofil Pewlik recte Trcfym Pawlak, rodem 

z Byiicy, powiatu Samborskiego, karany dotych­
czas za kradzież więzi sniem 3 i 15-miesięcznem  
i 7 dniowym aresztem, przyznaje się do dwu 
tylko kradzieży. Towarzysz jego 35 letni Stani­
sław Kuźma recte Koźtna, karany dotychczas 
już 25 razy za kradzieże, oszustwa, włóczęgo­
stwo, karami od 2 dni do 6 lat, nie poczuwa 
się do żadnej winy i twierdzi, że znalezione 
przy rewizji u niego, a pochodzące z kradzieży 
w droguerji Schenkerd przedmioty, kupił od ja­
kiegoś „Wilusia.*

Przesuwa się następnie szereg cały świad­
ków, których zeznania mocno obciążają oskar­
żonych, a więc przedewszystkiem kapral Onu- 
fryk, szynkarz Buchholz, agenci Finkeistein, Lie- 
blich i Kochanowski, wreszcie majster szewski 
Modrany, który opłacił bytność ich w  swoim  
sdepie najtaniej, bo tylko jedną parą wierzchów.
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Przy ul. Wałowej 1. 11 
we Lwowie ZAKŁAD POGRZEBOWY - S t e l l a ”  '

urządza pogrzeby 
skromne i wspaniałe
pp cenach umlarkc- 

waaych.
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Odczytano też zeznania innych świadków i na 
tem  postępow anie dowodowe zakończono.

P o  krótkich przem ówieniach p rokura to ra  i 
obrońcy, trybunał zasądzi! P . a w l i k a  na dwa 
la la  ciężkiego więzienia, obostrzonego postem  co 
dni 14 i ciemnicą raz na 3 miesiące, zaś K u ­
ź n ię  na trzy la ta  ciężkiego więzienia z postem  
dw a razy w m iesiącu.

Pawlik, wyrok przyjął, Kuźm a natom iast, 
Jglosil odwołanie co do w ym iaru kary.

/  Oburzające stosunki na klinice.
Straszny wypadek śmierci ś. p. dra Piotrowskiego, 

który opisaliśmy w dzisiejszem wydaniu porannem, 
rzuca bardzo ponure światło na stosunki, panujące 
na klinice chorób wewnętrznych we Lwowie. Jak 
wiadomo, dr. Piotrowski, umieszczony w separatce 
tej kliniki, obwiesił się w przystępie gorączki tyfoi 
dalnej, o czem dowiedziano się dopiero nad ranem, 
gdy do pokoju wszedł służący. A zatem chory go­
rączkujący i nieprzytomny, byl pozostawiony w od­
osobnionej izbie bez nadzoru i opieki 1 To już pra­
wdziwie nie do uwierzenia i pytamy, jakiem zaufa­
niem w społeczeństwie cieszyć się może zakład — 
i to rzekomo wzorowy, — w którym tak ciężko 
chorych pozostawia się bez pieczy, własnemu loso­
wi ? Jeżeli w podobny sposób obchodzono się z cho­
rym kolegą-lekarzem, to czego spodziewać się może 
każdy inny pacjent, którego los sprowadzi pod opiekę 
kliniki chorób wewnętrznych ?

Sądzimy, ze wypadek wczorajszy nie powinien 
przebrzmieć bez następstw, ale spowodować powoła­
ne organa do najsurowszego zbadania, na kim cięży 
wina niesłychanego niedbalstwa i do przykładnego 
ukarania tych, co lekceważą sobie życie powierzo 
nych ich pieczy ludzi i podkopują tem samem wszel­
kie zaufanie do humanitarnej instytucji.

* **
W ostatniej chwili dowiadujemy się, że śp. dr. 

Piotrowski przez pięć dni przebywał na klinice, le­
czony na influenzę Dopiero przypadkowe odwie­
dziny jednego z kolegów-lekarzy, który stwierdził, że 
to nie influenza, ale tyfus plamisty, albowiem cho­
ry ma znamienną wysypkę, spowodowały, że chore­
go postanowiono przenieść do osobnegu pawilonu. 
Przeniesienie to jednak odłożono na dzień następny 
i ograniczono się na razie na umieszczeniu go w 
seperatce. Tu jednak śp. Piotrowski pozostawiony 
został samotnie, jakkolwiek powszechnie wiado­
mo, że chorzy na tyfus* plamisty mają zawsze 
pociąg do samobójstwa Jaki był nad nim dozór, 
świadczy fakt, że służący, który wszedł do celi nad 

em, zastał już zwłoki zupełnie skostniałe. Chory 
ięc obwiesił się, co najmniej, przed kilku godzi- 

nanąii nikt tego nie zauważył!

V  świ 
\ a n

KolejCKlWwia-Zakopane.
Dziś przed południem odbyło się w wy­

dziale krajowym nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie akcjonariuszy koleji Chabówka-Zakopa­
ne, zwołane wyłącznie dla sprawy budowy od­
nogi Nowy Targ-Sucba Hora. Zebraniu prze­
wodniczył prezes rady nadzorczej Władysław 
lir. Zamoyski. Ze strony wydziału krajowego 
brali udział, członek wydziału p. Laskowski i dy­
rektor biura kolejowego p. Kułakowski; ze 
strony rządu radca dworu Kolosyary. Byli także 
sekretarze wydziału pp. SkWarczyński i Biało- 
b. zeski, wicesekratarze Sawczyński i Abgarowicz, 
oraz rewident p. Sahmidt, a dalej pp. Czerny, 
U:nański i poseł Popowski.

Po dłuższej dyskusji uchwalono budowę 
odnogi Nowy Targ-Sucha Hora i jeżeli formal­
ności przedwstępne rychło zostaną załatwione, 
budowa rozpocznie się jeszcze w tym roku. 
Koszt budowy wyniesie przeszło 2 miljony ko­
ron, które dostarczy rząd, w zamian za emito­
wać się mające nowe akcje. Rząd także prze­
prowadzi budowę tej odnogi.

Biskupstwo wileńskie.
Osierocone przez zesłanie ks. Zwierowicza 

biskupstwo wileńskie, zwraca ku sobie w tej 
chwili serca całej Polski. Dziwnem-bo też, za­
iste, jest przeznaczenie dziejowe tej djecezji! 
Pierwsze to katolickie biskupstwo na Litwie, 
pierwsze ognisko wiary narodu litewskiego, go­
rejące silnie po dzień dzisiejszy. Powstało ono 
w chwili, kiedy naród polski przystępował do 
spełnienia największego swego zadania dziejo 
wego: kiedy wśród puszcz litewskich zatykał 
krzyż, a z nim razem, u stóo jego, zapalał po­
chodnię cywilizacji zachodniej. Biskupi wileń 
scy zajmowali pierwsze miejsce w senacie li­
tewskim, a szóste w senacie polskim. Litwa 
niejednokrotnie domagała się podniesienia b i­
skupstwa wileńskiego do godności arcybiskup- 
stwa. Na jego stolicy zasiadali mężowie, odgry­
wający doniosłą rolę w dziejach kościoła, w 
historji politycznej narodu lub w dziejach o- 
ś wiaty, jak Wojciech Tabor, W alerjan Protase- 
wicz, K. Brzostowski, Benedykt Kłągiewicz i 
Adam Krasiński. Za te wszystkie zaszczyty, ja ­
kie zlewała na nich Rzeczpospolita, przypadło 
biskupom tejże djecezji najcięższe zadanie do 
spełnienia — obrona tej silnej warowni wiary 
i duszy narodowej; obrona tego wszystkiego, 
co najdroższego pozostało nam ze spuścizny 
dziejowej. Jak dostojni pasterze pojmowali i 
spełniali w grodzie Gedymina ten święty obo 
wiązek — najlepszym chyba wyrazem los, jaki 
ich spotyka ze strony ciemięzców.

Już trzeci z kolei biskup wileński idzie po 
krótkich rządach na wygnanie, lub przebywać 
będzie poza granicami swej djecezji, zdała od 
owczarni powierzonej swej pieczy: Adam Kra­
siński sprawował rządy djecezji przez lat cztery 
(1859—1863), aby potem pędzić długie lata na 
wygnaniu w Rosji, a następnie żyć i umrzeć 
tutaji w Krakowie; podobny los spotkał ks. bi­
skupa Hryniewickiego niespełna po 2 latach 
rządzenia djecezją (1883—1884); po względnie 
spokojnych rządach ks. biskupa Awdziewicza, 
któremu pozwolono umrzeć na swej stolicy bi­
skupiej, obecny ks. biskup Zwierowicz spożywać 
będzie w Rosji gorzki chleb wygnania.

Kronika polityczna.
. ~  Z F i n 1 a n d j i donoszą do Franhf. Ztg .,
iż między generał-gubernatorem Bobrykowem, a 
lego zastępcą generałem Szypowem miało przyjść

nieporozum ień z pow odu, iż Szypow nie 
-<gl przeszkodzić rozchodzeniu się po kraju 

uiecenzurow anych pism i druków . P ism a te 
drukują przeważnie w Sztokholm ie; na każdym 
&‘vuszu znajduje się adres ekspedycji. General

Bobrykow m iał. zaabonow ać dwa egzemplarze 
zakazanych pism i te dochodzą doń punktualnie, 
rów nie jak do reszty prenum eratorów . Przed
niejakim  czasem jedno z pism  umieściło na 
czele num eru wizerunek szpiega, którego Bo­
brykow  posłał do Sztokholmu dla wyśledzenia, 
w jaki sposób odbywa się dostarczanie pism do 
F inlanaji. Szpiega natychm iast odw ołano.— P o ­
wyższe wiadome ści F ranhf. Ztg. brzm ią w ka­
żdym razie bardzo sensacyjnie.

— W  s p r a w i e  c y l e j s k i e j  donosi N. 
W . Taghl. ,z  dobrze poinform ow anych kół sło­
weńskich*, iż w btn. odbędzie się w  Cylei ze­
branie słoweńskich mężów zaufania. Zajm ą oni 
stanow isko względem kom prom isu, zapropono­
wanego przez dra Tayczara. Jeden z wniosków 
m a zmierzać do zgodzenia się n a  rozwiązanie 
paralele!: w Cylci pod w arunkiem  utw orzenia 
samodzielnych gim nazjów słoweńskich w M ar­
burgu i Sachsenfeld.

DEPESZE
I t U g r a f i e z n i  i  t s U f o n i e z m .

, Legandy* Niemejewskiego.
K r a k ó w  5 kwietnia. Dziś o godzinie 9 

rano  rozpoczęła się rozpraw a opozycyjna w  sp ra ­
wie konfiskaty .Legend* Niemojewskiego, w sku­
tek wniesionego przez au to ra  sprzeciwu prze­
ciwko orzeczeniu wyższego sądu krajowego, za­
tw ierdzającem u konfiskatę. T rybunałow i praso­
wemu przewodniczy w iceprezydent sądu krajo­
wego Morelewski. W  skład trybunału  w chodzą : 
radca Ursel i Turow icz. P rokuratorję  państw a 
zastępuje p. Dobński. Na rozpraw ę przybył p. 
Niemojewski w tow arzystw ie doradcy praw nego 
adw okata Greka ze Lwowa. W  sali zebrali się 
przeważnie sędziowie i adw okaci, na  galerji 
panie.

Po odczytaniu orzeczenia sądu wyższego, 
zatw ierdzającego konfiskatę, zgłosił p rokura to r 
wniosek o zarządzenie tajnej rozpraw y. Dysku­
sja nad  tym  wnioskiem odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych stosownie do przepisów  ustaw y. 
Prócz p. Niemojewskiego pozostała w sali żona 
jego, p . W acław  W olski i poseł Daszyński, jako 
mężowie zaufania, na co ustaw a pozw ala.

P o dyskusji udał się trybunał na naradę, 
poczem przy otw artych drzwiach ogłosił uchw a­
łę , wykluczającą jaw ność rozpraw y, ponieważ 
w m otyw ach tej uchw ały podniesiono, że do 
rozpraw y prasow ej może być zastosow ane takie 
sam e postępow anie procesowe jak  do innych 
rozpraw  i z tych sam yeh powodów.

W ykluczenie jaw ności rozpraw y prasow ej 
dopuszczalne jest na podstaw ie orzeczenia sądu 
kasacyjnego. Pow odem  wykluczenia jest wzgląd 
na porządek i przyzwoitość publiczną i kwestje 
drażliwe, jakie będą poruszane w dyskusji.

W yrok zapadnie praw dopodobnie około go­
dziny 1 z południa.

Wybory do izby handlowej. 
K r a k ó w  5 kw ietnia. W ybory do izby 

handlowej rozpoczną się we wtorek. O dbędą się 
na podstaw ie zgodnego porozum ienia kupców 
i przemysłowców. Na liście kandydałów  są pp.: 
Jan  Fedorow icz; E dm und Zieleniewski; w łaści­
ciel drukarni Anczyc; B ernard  L iban, właściciel 
fabryki cem en tu ; kupiec Jaw orn ick i; inż. U nder- 
sk i; zegarm istrz Królikowski; fabrykant Schm e- 

[ 'j a ; kupiec S zarsk i; dalej p p .:  M endelsburg ; 
D a ttn e r; F a lte r ; R eseh ; redaktor G azety kole­
jowej M andel; B iechoński; starszy kongregacji 
kupieckiej Szwarc itd.

Z komitetu Sienkiewiczowskiego. 
W a r s z a w a  5 kw ietnia. K u rjer W ar­

szaw ski ogłasza zamknięcie rachunków  kom itetu 
dla uczczenia 2 5 -letniej działalności literackiej 
H. Sienkiewicza, do czasu oddania Oblęgorka 
Sienkiewiczowi. Gotówką ze składek osiągnięto 
77.078 ru b li; dochód z gospodarstw a 704 rubli, 
ofiary w naturze 29.400 rubli. Ogólna wartość 
darów  jubileuszowych wynosi 107.183 rubli. 
Kom itet, ogłaszając to  zestawienie, wyraża ofia­
rodaw com  podziękowanie i zamyka swe czyn- 
nośśi. Podpisany kom itet z biskupem  sufraga- 
nem  warszawskim ks. Ruszkiewiczem na czele. 
Wystawa obrazów do powieści Sienkiewicza.

P e te r sb u r g ;  5 kw ietnia. O tw arto tu  
wystawę obrazów  do powieści Sienkiewicza, 
urządzoną przez p. K. W oźniaka. Zwiedza ją 
liczna publiczność. Między innym i był na w y­
stawie w. ks. K onstanty Konstantynowicz. 

Odznaczenie.
B u d a p e s z t  5 kw ietnia. Dziennik urzę­

dowy ogłasza nadanie orderu E (żbiety I klasy 
dam ie pałacow ej hrab in ie  Marji Zicby, z domu 
hr. W yndham .

Rozruchy w Albanji.
S t a m b u ł 5 kwietnia. Telegram  z Ue- 

skub donosi o rozuchach w Ipek w Albanji. 
Albańczycy napadli na konak i urząd telegrafi­
czny i wzięli do niewoli urzędników, poczem 
wysłali do Yildiz kiosku telegram  z żądaniem  
wypuszczenia na wolność wielu uwięzionych 
Albańczyków.

Niepokoje w Macedonji.
S ta m b u ł 5 kw ietnia. P o rta  rozpoczęła 

już rozmieszczać w najbardziej zagrożonych 
miejscowościach Macedonji oddziały wojskowe 
po 20 ludzi. Zarządzenie to uw ażają za od p o ­
wiednie do zapew nienia spokoju.

A r a d  5 kw ietnia. G reck o -o rjen ta ln o - 
rumuÓ3ki biskup Józef Goldis, zmarł nagle dziś 
rano.

Kronika z ostatniej chwili.
Niepotrzebny alarm. Dzisiejsze Nowe Sło  

WO Polskie w artykule, obliczonym widocznie na 
senzację, rozpisuje się o rzekomej epidemji tyfusu 
plamistego we Lwowie i z ogromnym patosem 
wzywa fizykat i wszystkie władze sanitarne i miej­
skie, ażeby rozwiuęły energiczną akcję dla stłumie­
nia zarazy. Tymczasem cała senzacja redukuje się 
do tego, że w mieście w ostatnich czasach choro­
wały na tyfus plamisty dwie osoby ze sfer robotni­
czych, który to wypadek w wielkiem mieście, nara 
żonem na fluktuację obcych zarobników, nie należy 
do wyjątkowych. Z dwóch tych wypadków tworzyć 
epidemję i straszyć publiczność jest wprawdzie po­
mysłem senzacyjnym, ale zarazem bardzo — lekko­
myślnym i zasługującym na skarcenie.

W szpitalu krajowym, jak zwykle, znajduje się 
oprócz tego troje, czy czworo chorych osób na tyfus,

ale te wypadki ze zdrowotnością w mieście nic nie 
mają wspólnego. Są to chorzy, przywiezieni z roz­
maitych okolic kraju

Trup noworodka. Ubiegłej nocy znalazł czy­
ściciel kloak, Jan Żyła, w publicznem miejscu ustę- 
powem przy ulicy Karola Ludwika, naprzeciw hotelu 
Bellevue, zwłoki noworodka płci męskiej. Według 
orzeczenia lekarza miejskiego, dra Tatarczueua, trup 
mógł leżeć w ksnale około dwóch dni. Śledzwo za­
rządzono.

Usiłowace samobójstwo. Stójkowy, odby­
wający tej nocy służbę na placu Krakowskim, usły 
szał jakieś jęki, wychodzące z jednej z piwnic pod 
terasą gmachu skarbkowskiego Pospieszył tam i uj­
rzą? wijącą się z bolu starą kobietę, a ODOk niej 
flaszkę z rozczynem zapałek w wódce. Przywołana 
stacja ratunkowa odwiozła chorą do szpitala. Nie 
doszła samobójczyni jest żebraczką, liczy lat 56 i zwie 
się Elżbieta Huber Życiu jej nie grozi niebezpie­
czeństwo.

Kto jest samobójca? Zwłok rzekomego 
Rrasuskiego, który zastrzelił się we Lwowie przed 
dwoma dniami, do tej pory nie agnoskowano, bo do 
kostnicy, gdzie leży trup samobójcy, uie puszczają 
nikogo, t8m bowiem leży też trup jednego zmarłego 
na tyfus plamisty (ładne porządki!). Policja otrzy­
mała dziś telegram z Sokala, że według opisu w ga­
zetach, denat jest przypuszczalnie nauczycielem z Lu­
baczowa i zwie się istotnie Krasuski.

Amatorzy słupków. W parku Łyczakowskim 
aresztowano dziś dwóch włóczęgów, Kozaka i Ha- 
hmkiewicza, którzy kradli słupki, przeznaczone do 
chodników parku.

Szarańcza w Afryce. W Tunisie pokazała 
się w ogromnej ilości szarańcza, pewna część opa 
dla w okolicach Gabes'u, inna pofrunęła w stronę 
Algieru. Ponieważ wiatry popychają szarańczę ku 
morzu, jest uzasadniona obawa, że te szkodliwe 
owady mogą się przedostać do Europy.

Dział ekonomiczny.
— W l€> t!@ n 5 kwietnia. (Giełda cho­

dowa). (Kursa w korouath i po 50 kilogramów). 
Pszsaiea aa wiosnę cd 9 33 do 9 34, na maj- 
czerwiec od 9*27 do 9 28, na jesień od — — 
Jo — ; żyto aa wiosssę od 7*48 do 7*50,
■a maj-czerwis? od 7 38 do 7 40, na jesień
od — — do -  ’— kukurydza na maj-czerwica 
od 5 31 do Ł 32, na czerwiec-lipiec od —
d0 , na lipiec-sierpień od 5 46 do 5 47 
owies aa wiosnę od 7 47 do 7 48, na mąj-ezewie?
od 7 47 do 7 48, na jesień od — d o — ’— ;
rzepak aa slyczeń-luty od — do — • aa
lierpień-wrzesień od 12 40 do 12 50 olej rze­
pakowy aa styczeń-kwiecień cd — do —' -  
Usposobienie silne. Pochmurno.

— B u d a p e s z t  5 kwietnia. (Giełdo  
chodowa). (Kursa w koronach i po 50 kiiogr.). Psst 
nica aa kwiecień od 9 28 do 9 29, na maj od 
9’22 dc 9 '23, na październik od 8 06 do 8 07 
żyto aa kwiecień od 7 30 do 7 '32, na maj
o i 7'28 do 7'29, na październik od 6 '60  do
6 6 1 owies na kwiecień od 7 26 do 7 28, na 
maj od 7'31 do 7 33, »a październik od 5 90 
do 5*91 j kukurydza na aaąj od 5'01 do 5 02, 
na lipiec od 5*14 do 5 \ ‘.5 ;  rzepak na sierpień 
od 11*90 do 12 — Oferty na pszenicę słabe. 
Chęć kupna mierna. Usposobienio silne. Po­
chmurno.

W i e d e ń  5 kwietnia. (Giełda połudn. 
godzina 12  m. 30). Marki 117 42 Renta maiowa 
101 65; Węg. renta koronowa 97 45. Akcje austr 
zakl. kred. 676 50 Akcje węg. zakł. kred. 6 9 0 '—, 
Akeje Anglobanku 285 — , Akujs Unionbanku 
5 5 1 '— , Akcje Bankrereinu 463 —, Akcje LSnder- 
banku 420 —, Akcjo kolei państw. 666 50, Lom­
bardy 62 50 Akcje kolei Elbcthal 468 — , Akeje 
(abryki broni 328 —, Akcjo tytoniowe — —. 
Akcje Alpiny 390 50, Akcje Rima Muranji 499 — . 
Akcje pragskiego Tow. żel. —, Losy tureckie 
106 60 Ruble 953*50 Usposobienie słabe.

B e r lin  5 kwietnia (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 212*10, Tcw. dyskontowe 194’—. 
Usposobienie słabe.

— Sprawozdania z targu zbożowego 
na Kleparzu.

K r a k ó w  4 kwietnia. Płacono: pszenicę białą 
od 9 75 do 10*20 koi., czerw, od 9 70 do 1 0 1 5  kor., 
żółtą od 9 70 do 10*15 koron, żyto od 7*60 do 8* — 
koron, jęczmień browar, od 7*25 do 7*50 koron, 
na paszę od 6*80 do 7 1 0  koron, owies 7 50 do 
8 — koron, rzepak od — *— do — *— koron, 
konicz. czerwony —*— do— — koron, biały — *—, 
do — *— koron, kukurydza — *— koron. Wszystko 
za 50 kilogramów.

C k. ^  uprzyw. 
Assicurazioni Generali w Tryjeście.

założone w roku 1831.
G e n e r a l n a  A g e n c j a  d l a  G a l i c j i  

i B u k o w i n y  we  L w o w i e  p r z y  u l i c y  Sło* 
w a c k i e g o  1. 6 . T e l e f o n  nr. 486.

W miesiącu marcu r. b. w dziale ubezpieczeń 
na życie Tow Assicurazioni Generali, podano 1342 
wniosków na sumę 9,849.477 koron i 25 h. — 
a wystawiono 1094 polic na sumę 8,02&.717 koron 
58 halerzy.

Od dnia 1 stycznia 1902 wniesiono 3.829 
wniosków na sumę 28,613.355 koron 31 h. i wy­
stawiono w tym czasie 3.091 polic na sumę 
23,134.627 koron 71 h.

Zapowiedziane szkody w tym dziale od 1 sty­
cznia 1902 roku, wynoszą 1,829.150 koron 15 h.

Wykazany stan ubezpieczeń działu życiowego 
wynosił w dniu 31 grudnia 1901 roku 571,267.823 
koron 19 h. w kapitałach i 824.198 koron 38 h. 
w rentach, na 86.313 policach, na co rezerwowano 
w gotówce 147,725.146 koron 89 h.

Zapłacone szkody w r. 1901 w dziale życio­
wym wynoszą 8,833.304 koron 68 h., a dla wszyst­
kich gałęzi od czasu założenia towarzystwa (1831 
roku), według corocznych wykazów, wypłacono 
716,510.625 koron 97 h.

Towarzystwo przyznaje należącym do czynnej 
armji, lub obrony krajowej, w razie wojny, ważność 
zabezpieczenia do sumy 10.000 koron, a w razie 
ich powołania do czynnej służby, ważność zabezpie­
czenia do sumy 30,000 koron bez dopłaty jakiej­
kolwiek premji. Nr. 23.

N E K R O L O G I A .

f
WACUW N tczat CEBORSKI

Łontrclor robót miejskich 
opatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 4 kwietnia 

s  1902 r., przeżywszy lat 57.
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 kwietnia 1902 r. o go 

dżinie 5 popołudniu z domu żałoby przy ulicy św, 
Józefata 1. 6 na emenztarz Janowski, na który sm u­
tku pogrążona żona, dzieci i wnuki krewnych, znajo­
mych i pobożnych chrześcjan zapraszają.

.Concordia* A. Karkowski.

t
Dr. TOKkSZ PIOTROWSKI

c. k. asystent sanitarny w Kałuszu
po krótkich a ciężkich cierpieniach, przeniósł się do 

wieczności dnia 4 kwietnia przeżywszy lat 34.
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 kwietnia b . r. o go ­

dzinie 4 popołudnia z Anatomji, na cmentarz Łycza­
kowski, na który w smutku pozostała rodzina pobo­
żnych chrześcjan zaprasza.

.Concordia* A. Karkowski.

Przyjechali do Iwowa
dnia 5 kwietnia 1902 r.

HOTEL GEORGE. J. Neunaus z Wiednia. C. Tittin- 
ger z Wiednia. M. Jełowicka z Podola ros. R. Paygen z 
Sidorowa. J. Marso z Krakowa. P. Ohanowicz z 
Czerniowiec. J. Rozmanit z Warszawy. H. Maslers z 
Londynu.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. F. Czapski z Rosji. Hr. 
U. Komarnicki z Jarosławie J. W algner z Komamik. T. 
Słonecki z Zadurowa M. Ross z Bukowiny. B. Dewisz z 
Daszawy. M. Białoslórski z Podola ros. K. Romański z 
Uladówki. M Motylewska z Warszawy. T. Zrust z 
Presdyjowa. M. Hoffmann z Hołobutowa. M. Raszowska 
z Podola ros. M. Yf-wosch z Dembicy. J. Janocha z 
Krasnego. M. Langert z Jarosławie. O. Schnell z 
Firlejówki. K. Witkowski z Czerniowiec. W. Pieniążek z 
Lipniki.

Kadesfcus.
Rubryka U  nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

■a siebie żadne; k  ,va odpowiedzialności.

Wzywam publtcznie Panów Jurkiewicza, Krzyża­
nowskiego i dyurnistę Gałeckiego, funkcjonariuszy poczty
Śniatyńskiej, aby swe oszczerstwa i podstępne donie­
sienia do Dyrekcji poczt, które spowodowały nieobli- 
czone skutki dla mego męża, publicznie odwołali, ina­
czej uważać ich będę za ludzi oez czci i honoru i podłych 
intrygantów.

Śniatyn 4 kwietnia 1902 r. 444
Wiktor ja  e Czechów 

Facholowa.

Instytut techniczne - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika L 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolo, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

łZSJT* I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ły  d z ień . " W  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M . Lisowski. Zygm unt Stobiecki.

M o d n e  J ę z y k i ,
c. k. koncesj. szkoli Berlitz Sohool, ul. 3 maja I. 2, 
Franc., Angie , Rosyjs, Niem., Polsk., każdy nauczyciel, 
uczy tylko swej mowy ojczystej. Próbne lekcje darmo. 
Prosp. franc. Wpisy codzień. W Przemyślu, wtorek 

i czwa ■*, t ul. Al. Dworskiego 1 12 489

s i w i  a lk a lio z n a

t
M A R JA  G A 8 S N E R

ur. w r. 1852 
po długich a  ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakra­

mentami zmarła 5 dnia kwietnia b. r.
Eksportacja zwłok odbędzie się w poniedziałek 

7 kwietnia br., o gadz 10 rano z domu żiłoby przy 
przy ul. Teatralnej 1. 8 na dworzec główny.

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 kwietnia w Łowcach na 
cmentarz miejscowy do grobowca familijnegr na któ­
ry w smutku pogrążeni siostra i b ra t krewnych i 
znajomych zapraszają.

.Concordia* A. Kurkowaki__________________ _____

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobotę dnia 5 kwietnia o godz. 7 wieczorem 

I szj gościnny występ Józefa Rechta, tenora opery 
Wrocławskiej.

Ł O H E N G R I N
opera w 3 aktach a 4 odsłonach Ryszarda Wagnera.

O S O B Y :
Henryk Ptasznik, król niemiecki 
Lohengnn
Elza, księżniczka hrabancka 
Telramund, hrabia brabancki 
Ortruda, jego żona 
Herold królewski 
Paź I-szy 
Paź li gi 
Paź III ci 
Paź IV-ty

p. Jeromin 
p. Jozef Recht 
pni Ruszkowska 
p. Szymański 
pn Kasprowiczowa 
p. Paszkowski 
pni Kliszewska 
pni Łopatyńska 
pna Ludkiewicz 
pna Kwiatopolsaa

N iezrów nanej dobroci t u t k i  i b i b u ł k i
e y g f t r e t o w e

S A S S O W S K I E

„FLIRT” ł „KRAJ"
bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca)

wyrobu

S. W. NIEM0J0WSK1EG0
wet L w o w ie .

Są wsząfizlt fto nabycia %

J a k o  d o b r ą  i p e w n ą  lo k a c ję
poi

4*/, Iłaty tilpm 
< m  Bety kipu'

olecamy: 
itSOZBS
feem a

**C Hety hlputeone prsmjuwaee 
4*/, Huty Tpw. kredyt, zlamaklep?
4*/,*/. Het Sauku kraiowege 
4*/, Uuty Buku krajewege 
6*/0 eblłgaoje kemuuałue B uks krajewege 
4*/, peiyesks krajową 
4*1, gaL ebllgaeje prepiaaeyjue I wazelkle 

ru ty  paśetwews,
N.idto polecamy: 53

Aktje gaiła Tewarzyttwa elektryasoegu.
Papiery te  sprzedaje t kupnje pe aajdeMaduiejezyiL karała 

dzłeaeym.

KAHTOF WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego. 
Dr. A. Z Kołaczkowski

po odbycia specjalnych studjów na klinikach we Lwo­
wie i Berlinie, oróynuje od 15 kwietnia do 1 paździer­
nik." b. r. w K .A .R L S B A .D Z IE  Stadt Athen vis-arte 

kolumnady Mfthlbrunnu. 174
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D r. K . O staszewski-Barański

Krwawy rok (1846)
Opuwiadule hlsisryozae

(Biblioteka Fowtzechaa Nr. 202/6). 
Cena 1 ker. 20 b.

Dr, K . O staszewski-Barański

Rok złudzeń (1848)
(Biblioteka Powszechna Nr. 355/9; 

Ce&a 1 ker, 44 b.
T a nabycia we wszystkich księgarniach 
i ad księgarni aakładowej W. Zokerkandia 

w Złoczowie.

ROWERY WaFFENRAO
z państwowych fibryk broili w STEYR 
poleca główny zastępca Fabryki broni

WlktorBerger, LwOw M a n e t a  18
Cenniki beip ł.tn ie

m M m
jiliiiir  l zlotnli

ws Lwawef, płac UfarjKMi
1 pałsca 
twój bagnie zaopatrzony 
skład wyrobów jebilMT- 
ekieh, ilosjob 1 w ebn ysb

ps atjkllizyehi ensitr-.

Jeszcze nigdy wybitnym gatunku i
po tak uiesłychanie taniej cenie 
rowerów I ich ozęśsijakładiwyoh. 
Proszę się przekonać przez za­
mówienie próbne. Poleca nowe 
rowery od 150 d )  200 k. Uży­
wane bez skazy rowery po kor. 
80 -93, prawie nowe po k. 95 
do lO i. Płaszcze k. 8 --9  Węże 
z ar. 5 —6. Latarnie acetylenowe 
kor. 4 —6. Poiupy tele kopowe 
kor. 2. Pompy nożne. Siodła k. 
6. Lakierowanie, niklowanie i 

grnn'owne odnowienie row ru k. :.6. 
Cennik bezpłatnie. Wielki katalog częś.i 
składowych za 6 ) bal. w markach. Ka­
talog ogólny bezpłatnie. Sprzedaż tylko 
za u liczką pod rzetelną gwarancją. — 

Adres: BK. R u n d b a b i n  
skład fabrycz, rowerów Wiedeń IX. Berg- 

g Sic 3. 429

0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0
Przewyborne w smaku I zapachu

ER6ATY
c h i ń s k i e

z tegorocznego zbioru 
wiosennego. 

Nandzyn cz. moc. k 6.40 
Sonchong łagod. k. 5.60 
Conso dobra fa­

milijna k. 4 .— 
Okruchy herba­

ciane l-ma k. 3.40 
Wysiewki herb. ,  3.—

za funt 500 gramów 
polecm  H A B O E Ł

w e Lwowie, Rynek 42.

OODOOOOOOOOO
P n e i i a  ciast ś i ia te a y c l i

FLORENTYNY i WANDY 395
wydanie nowe sióim e, opuściło pr„sę 
drukarską i jest do naby-ia po 1 k. 32 h. 
polskie i 1 k. 52 h. ruskie z przesyłką, 
w Drukarni Narodowej (Mauiecnchi we 
Lwowie, K operaita 9 i w księgarnich

E M O R O I D Y
wewnętrzne i zewnętrzne połą- 
czonu z nadmiernym upływ m 
krwi leczą szybko przez użycie 
MAŚCI PROSZKU i PIGUŁFK 
Dra Lebel w raryżu. 2025 

W Krakowie w apteka'.li i p. 
Wiszniewskiego i Redyka,

We Lwowie w aptekach Pp 
M ikohschi i Wewiórskiego.

X*XKKXKK*KK*
Za zcakomite 

wyroby 
odznaczone 

c. k. 
med?lem 

Daństwowym.

F r .  M O R A Y U S
B B t B ,  G r o f l M r - P l a t a  ( 

A b s o lw e n t
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwajcara) wykonywa i dcst«rcxa 
Zegary wlefewe dla kośolełńw, Szkół 
urzędów, budyaków, fabryk, gałaoów i 
will iid. najpunktualniej i ze znajomością 
fachową po najprzystępniejszych cenach. 
Cenniki na żądanie gratis. Eksport do 

Orientu. 262

xxxxxxxxxxxx
lufa HŚrHH: kotwica.

LlnImnt.C3iis.CBm•!
z Richtera apteki w Pradze, , 

uznane powaseohiu jako aa]- ,
doakosalsae bóle nóm łona-, 
łące nacieranie, jest w w siy a t-1 
kioh aptekaon p« oenie 80 ta e l . , ' 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia.

P n y  kopsie tego w uędsie 
ulmbionege środki domowego 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach z 
naaaa lnarkr oehronną „kot­
wice ■ aptek Btoktem, wten- 
oeas można być pewnym, żerną

•* 1 i B. Ml O
Kuracyjne sucharki luksusowe

takie same, jakie się dostaje

na „Alte W iese“
w Karlsbadzie

wypieka piekarnia hygieniczna 405

Marcina Czyźeka we Lwowie.



DZIENNIK POLSKI z dnia 6 kwietnia 1902 t.

( |  Obszerną brosznrę N
W  pierwszym i trzecim 

8f zonie

J  o  R U S K A W C U I  o  30 p r o c e n t  t a n i e j .
W wysyła na Żądanie Pżądanie 

Z A R Z Ą D ,  p  
--------------r%

Początek zezonn 19 M *|« 
Koniec 80 Wrzcinła.

W  Trushawcu
leczy się z nadzwyczajnym skutkiem

reumatyzDc, podagra oty­
łość, choroby nerkowe i 
pęcheraa, astma, ischias, 
choroby kobiece, sercowe 

i żołądkowe

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo dla przedsiębiorstw

Elektrycznych, Wodociągów i Kanalizacji "'*■1
w y k o n u j e  w e  L w o w j ©  i  n a  p r o w i n c j i

wszelkie instalacje elektryczne, dostarcza Pająków dla oświetlenia elektrycznego, oraz motorów elektrycznych — urządzenia wodociągowe wewnątrz domów, dla ^odj zimnej I gorącej. Klozety bezwonne, Łazienki od 
najtańszych począwrzy, do najwykwintniejszych, z dostarczeniem wanien emaliowanych I fajansowych. « f lT  Wszelkie roboty wykonane aą z wzorową dokładnością i z doborowego materjału

Biuro instalacyjne ulica Sykstuska Nr. 11, Lwów.

Oś dawien dawaa n  twraj deorunł I zapnebn zaaaą prawdziwą

„Herbatę rosyjską
’ 13 Mleoa HANDEL

IW. ADAMOWICZA
W BRODACH »■ pe«rsal$iu rueyjektam

faa t „fmllljuej" brdze d s n r e j ......................  1-40
faai „Molange da M u e .t  w sryg. apkawas. 2-50 
faat iw perlt1 Caaaraklej w eryg. spkewaa. 3-50 

f iu t „Okrnebów“ z injlep. herbat kwlntswyob 1-20 
KAWA „CEYL0N“  Zaukemltn fraaee 5 kile 9 —

1! ? Brodew II

Telefon 213 k 576.
UJL...B fi|jp * we Lwowie tyłku przy ul. SykatnakleJ 1. 26, 

i * w Krakowie tylko przy ul. Aw. K rzyża 1. 7.
4 2 7  Zamówienia z prowincji wykonują się skrupulatnie.
W  W obsc nadużyć proszą dokładnie uważać na mój adres.

Uzdrowisko i Zakład wodoleczniczy
Morawski Schtinkerg ( V górach)

UJST- Otwarty od 1 maja do końca października. ~ R B  
Moduia urządzony zakład leczenia fizykalne d/jstyazuege Wszelkie zastosowanie 
wodolecznicze nacieranie, kąpitla pirow a, masaż, wibracjo, gimnastyka I.eznioza, 
zastosowanie elektry czności, powietrze, słoneczne i alsktryczne kąpiele Dtbrm pie­
lęgnacji (kuraejt dyet'tyeznn Elektryczne o ś ire l ecie, nrocia okelica leśna sdda- 
Icna 18 minnt od miasta (355 m nad pońoraem morza) w spaniali długi* spacery 
leśne, połączenie telegraficzne Pokoje włącznie z pensjonatem, nsłnyą spieką le­
karską z przeprowadzeniem zupełnej kuracji sd 8 ksren dzhun ii i wyżej. Członko­
wie wszystkich Stowarzyszeń leczniczych atrzymnją 10 prc. z iżkę. Kierujący lekarz 
Dr. med. A. Knpfersihmled. Prospekty przez Dyrekcję R oznuw a toczy się i w pol­
skim ją z 'k -1 5041

P D D R  K S I Ą Ż Ę C Y
znakomicie odAwteia 1 nplękssa płeś

j R "  Cena od 1-20 do 3 20 h. - R B

JAN IH N A T O  W1CZ
LWÓW ni. Sykstuska 1. 25, nl Halicka 1. 11. KRAKÓW Sukiennice i 20 

PRZEMYŚL, ul. Franciszkańska I. 24. 27
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Jn k 6  p ć l^ d ilw n

dobrodziejstw o
I p o trzeb a  dla każdej rodziny 
ukazu je  się  co ra z  bardziej

Kathreinera —
=  K n e ip p o w sk a  =  
= ± =  ka w a  s ło d o w a

Ż a dna ro z tro p n a  gospodyni nie p o ­
winna dłużej zwlekać z zaprowadzeniem 
teg o  sm aczn eg o  I zd row ego  napoju .

Nie m a czy śc ie jszeg o  dodatku  I lep- 
szeg o  ś ro d k a  do zastąp ien ia  kawy 
z iarn iste j dla o sób , k tórym  użycie 
te jże  p rzez  lekarzy  Jest zak azan e .

K ath re inera  K neippow ska kaw a słodow a 
Jest prawdziwą tylko w oryginalnych pa­
k ietach  z m arką  ochronną, z podobizną

, proboszcza Kneippa. N? w agęsprzedana 
■ lub Inaczej opakow ań? kawa słodow a 

nigdy nie Jest

Kathreiner. ™  «
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KLYTHIA " S “ !
UPIĘKSZENIA 

I WYDELIKACENIA 
C E R Y

SKÓRY

PUDER
Najbardz ie j  elegancki, toa letowy,  ba lowy I sa lonowy puder

blnły, riiew y  albo i i ł ty .
Chemicznie analizowany i uznany przez Dr. i. J. Pohla c. k. profesora w W iednia |

Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej paszki. I

aOTTpKB TAUSSIGł
C. k. Nadwarnn fabryka mydeł taaletowyoh I perfum eryj w Wiednia. 40 :6 j

Skład główny: Wiedeń I. Wolzelle 3. i
Ceaa 1 paszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka za pohraniem lnb poprzedniem przysłaniem

należytości.
Składy we Lwowie a Z, Rnckera P. Mikolascha i Spł., Ferdynanda H flrttle ri, Stan. Gabriela, Alojzego Hdhnera, 

Kanczyńskiego i Oberskiego, H. Grńnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnawie: Moritz Fleisch9r jun io r; 
w Przemyślu: 11. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wieln aptekach, perfnmerjach i drognerjach.

m

D*a Ludwika Schweinburga
Sanatorium i Zakład wodoleczniczy

(w ZlUMANTEt- austr Sfąsh).
Z.kład dia fizykalnr-djetetycznych środków leczniczych. Hydro-elekt ota 

rapia, m isa: Knracj* djetyczna i terenowa, Kąoiele .iwukomńrkowe i elektry-
■•ZBo-śfłietane. Gmach zakłada n^wo zbudowany

Wielka sala nnądzona hjgiewczn e i zaopatrzona w przyrządy mechani­
czne. System dra Herza. — Badania promieniami ROatgena podłng d’ Arzov ila. 
Kąoiele sztncza* snche (a  kocach). Kąpiele w gorącem powietrza i węglo-kwa- 
seroJowe etc. Położenie zakłada urządzonego z komf rtem  — urocze.

Zakład ogrzewany parą, poeiadi oświetlenie elektryczne. — C n y  umiar­
kowało. — Prospekty opłatnie. 418

Idealnie piękna twarz.
Serbki znane są powszechnie z swojej piękności i powabnej cery. Miło osob 

wie jednsk, że zawdzięctsją one swą piękneść jedynie Rogatsego K a t a l J a  M a i -  
K - A c k c h e n  Pomadę, oraz, iż nie ma prawie jednego domu w S erb ), w któ 
r mby tej nadawała dzlałająaej pomad) nie ożywano do codziennej tealety. Plagi, 
p’amy wątrób ani, pryizczykĄ wągry, zmarazezki i t. d., wsielkie nieczystości skńry 
na twarzy, znikają jsk za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, a  najbardziej pomar 
sz zona twarz stsje się gładką, miękką jak aksam l, nabywa młodzieńczo-różanego 
wygląda. C»na 1 datego słoika 2 k. 50 b. Mały słoik 1 kor, — ,N ata'ja M 1 
glorkchenmilch' 1 k. 60 h ,Nat*lia* mydło konwaljowe 1 kor. — .Natelja* pndr 
o a wal j owy (bały , różowy, kremowy) 2 korony. — Jedynie prawdziwy w aptece

KOL. 0 . ROGAT8Y’EGO, Nngy Kikinda (£ross Kikinda* polud. Węgry.
BR** Wysyłka opłatnie pod dyskrecją " R B  444

W ANNY ^ uK'e> casiadowe, dziecinne, 
f i n n l l l  tusze, klozety najtaniej

aOŚOIOKI, Lwó
firidseka 47. 8072

Wszystkie księgarnie sprzedają dz eła pe­
dagogiczne U e n s s n e r a  do bardzo 
pi ędkie; i najtatw ęiazej nanki oboyoh 
jeżyków, boz uanozyelela, z objaśnieniem 

wym-.wy i kluczem, pod tvtnłem :

SAMOUCZEK:
P o l a k o - n l e m l e c k l  knrs wstępny 

( E l e m e n t a n )  po 18, 86 i 60 ct. 
Kurs I szy 90 ct. — knis Il-gi złr. 2 40. 

P e l M h o - f m n r n k i  knrs I-szy zł. 1-80 
knrs II gi złr. 4 ‘£0 — G r a m a t y k a  
P o l n k o - F r a n c u w k a  złr. 1-80. 

P o l n k o - A n g l e l w k l  knrs I-szy złr.
112 . — knra Il-gi złr. 1-80. 

P o l u k o - T t n n k l  I szy knrs złr 210, 
knrs U-gi złr. 2'70.

A m e r y k a ń s k i  P r i e w o d n ł k  
z rozmówkami angielśkiemi 75 ct. 

Główna aprzeaaź w księgarni

Dra Władysława Mlłkewaklago
w Krakowie, 84

naltźy zwilżyć 
•zezateczkę da 
zębów następnie

j . oczyścić nim zęby
;g. nntownie, aby je tem samem ochronić, ora* zapobiedz 
ijzepsuciu a w razie pófrzeby osiągnąć skutek kojący. De na­
bycia w aptekaeb. Należy uważać na zieloną rrarkę oibron- 
ną zakonnicy, zarejestrowaną we wszystkich cywilizowanych 
krt jach z wyciśniętą na kaapsli firmą, jadyalp prawdziwy. — 
Focttą opłatnie 12 małych Inh 6 podwójnych flikonów 4 ko­
rony. Apteka TUarry (Anolf) LIMITE9 w Pregrzdzia ebak 

Itnh-Sauorurunn.Rohli 6012

Fó ldes  9 " k,. yr ,, „l. =

M a r s i t- =
Wfszędzle

do nahycijL v  T  0  0
Bawola I azybkr ałutkująey, aitazkedllwy

  i óredak przMlw plagom, plamom wątrobia-
■ym, ozorwenoóol twarzy I rąk. -  Wyróboa: aptiżarz Kłamana Flldoa w Ara­
dzie. — Przed fałozeratwaml w pononuom epakewnnla nallalo się Htrzoga.

i m w w v y y w n ń n n rv v y y y i

cenach, także kapelusze i cylindry P. 
kaptInsze w różnych kolorach po 5

N1 sezon wiosenny. 
FABRYKA. KAPELUSZY

pod firmą

ANTONI KAFKA
(przedtem A. KOŻELOUŻEKi 

we Lwowie ul. Htlloka I. 4  obok katedry 
Poleca na ebosny aeron kapelusze i cy­
lindry wł.sDego w yr.hn w ; aj modniej­
szych fas m ach i kolorach po najtańszych 

C. HABIGA c łhiem lekkie po 9 z ł , cylindry 
złr. Kapelusze ,LoJt_a* z fihryki A Picblera

8( 62 w Gracn, oraz najtaniej kapelusze dla dzieci. Cenniki na żądanie franco.

Dla Panów!
polecają

S. Motylewski
1

S. Krzyszkowski
Lwów,

p l a c  S f o r j a c k l  1. 6  f

Bitlizna męska -
Krawaty 

P e t a r j a  
Kapelusza 

P a ra s o le: 
Wyrouy ze stOry >

r Obuwie męskie 
Kufry 

Last>
Pledy

Płaszcze gemowe 
i Płaszcze Raglao >
\ Derki 5
< Kalosze

Aękawiczkj aegielstie 
damskie i mgsiie i t. d >
Cennik illnstrowany franco 
do dyspozycji. - R B  HO

11 HANDEL

P Ł Ó C I E N  i B I E L I Z N Y

^  ] P 7 P l l in  * Powod“ wyjarda d w a  
UJl AENi  011 d o m y ,  przylegającą p ękną 
y rcelę przy stacji w B inchofcicach 
C na 8.300 zł. Gotówki potrzeba 2000 zł. 
Wiadomość zakład galantsryjay Wierzbic­
kiego, Lwów, Trzeciego m ja 10. 440

î gAłflWEOTR̂ i
lUFACtEMFEifiMEM1
dzialnją na skóro nadąjąc 
ejasto-zno.s ,̂ piękna 1

rabdzleńczą swiozość. ■ 
Zastępoia ziipcbiiamjtiin. i puder. 

WYiąCZNY WYRÓB
M '.ĆfooĆSćh§@ 8

I W^NL^ŁLUGTTCJC N83.1

Na składzie^we Lwowie u Piotra Miko­
lascha i K „Krzyżanowskiego aptekarzy.

JANI RIEDLA
W E  L W O W I E

Culec. najtaniej w lasa tg o  wyrobn

KOSZULE SALONOWE
po li  1 06, 1-65, 2.—, 2-20 2-60 i 3. 
Keoznto z przodan w zakładki pikowe 

i fantazyjne zł. 2-o0, 8, 8.30, 8 70. 
Keaznle kolor., kretonowe, lnb z koL 

pikowemi przodami zł. 2*50 i 8. 
Keaznle kolor, satynowe po zł. 2-45. 
Kostnie nocne białe, po zł. 1‘60 i 1-85, 

ozdabiane na wzór ukraińskich po 
zł 2-30, 2 50 i 2-76.

Kaszale dia ohłapaków po zł. 1-40 
i 1 60.

Półkaszulkl z kołnierzami 50 c t ,  bez 
kołnierzy 85, fałdowane 50 ct. 

Przody de mozm! do wszywania 60, 
65 - 75 ct.

Kołnierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach, tnzin zł. 2-50, dla chło­
paków zł. 2-10.

Mankiety tnzin zł. 8-60, 4, 4-50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1-20, 1-30, 1 40, i 1-70 

dla ehłepaków z dymy po zł. 0-95 
i 110.

Skarpetki meekle tnzin zł. 4, 5, 6,
7-50 i 10. 

dla obłepaków tuzin 3-50, 4, 4-50. 
Kaftaniki od potu cieńkie i siatkowane 

(Schweissanger) po zł. 0 90 i 1-— 
Kamizelki de polewania wełniane z rę­

kawami po zł. 5, 6, 7-50. 
Pcóozaohy de polewania I ohelewkl 

wełniane bez stóp po zł. 1-75,2 ,2  60 
Spednle do kąpieli trykotowe. 
Oryginalne prał- dr. Jigern wyraby. 

Z najszlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo się 
przeziębiających, pe oenaoh fabr. 

CbnitkJ de neaa płócienne białe lnb 
kolor, brzegami tuzin zł. 3, 3 60, 
4-50 i 5, imitacja batystów, zl.^3'60, 
4-50, 5 75.

Szelki angielskie od 85 ct.
Paraeele w ełr. jedwabne od zł.1-60.

W o d a  k o l o ń s k a
.Johann Maria F&rina Jńlichsplatz 4*

flakon zł. 0,50, 1, 1 .50, 8.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach. 

p R ” Zamó cienia z prowincji 
wvkonnją się najstaranniej.

Kupuję iil

Jaja!Jaja! Jaja!
Masło, Smales, 'Słoninę, wprost

od dostawców.
Hf każdej llośsl płacę. “W

Adres: Mateusz Klrner, Fleissh-
B u'ter, Eier, K łse n. Gamischtws^/>' '  
hans Wien XVI, Enenzelstrasse 2°
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